
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

galicyjskiego Sejmu krajowego

1 2 . posiedzenie 6. se syi, VI. peryodu S e jm u  galicyjskiego

z  d n ia  29. s ty c z n ia  1895.

Treść: Spis petycyj. — Odpowiedź komisarza rządowego na interpelacyę pp. Kramarczyka w sprawie
odpisywania podatku domowo - klasowego, i Potoczka w sprawie skazania dwóch włościan 
z Bieńczyc za nielegalne zbieranie składek. — Uchwala w sprawie wyboru 12 członków 
i 12 zastępców do komisyi krajowej dla rewizyi katastru gruntowego. — Sprawozdanie ko- 
misyi gospodarstwa krajowego o wniosku posła Stanisława hr. Dzieduszyckiego w sprawie 
przymusowego tępienia myszy polnych. Głosy pp. Stan. hr. Dzieduszyckiego, Struszkiewicza, 
Abrahamowicza, Czyźewicza, Huryka, ponownie Struszkiewicza, St. hr. Dzieduszyckiego i Abra- 
hamowicza, wreszcie sprawozdawcy p. Antoniewicza. Uchwała wniosków komisyi z dodatkowemi 
Stan. hr. Dzieduszyckiego. drzecie czytanie projektu ustawy, zmieniającej niektóre posta­
nowienia ustawy o nadzorach szkolnych. —  Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego o 
sprawozdaniu Wydziału krajowego w przedmiocie krajowych Zakładów naukowych rolniczych 
w Dublanach, tudzież folwarku i gorzelni Dublańskiej. Głosy pp. Struszkiewicza z wnioskami 
i sprawozdawcy Stan. Jędrzejowicza. Uchwalenie wniosku komisyi z dodatkowemi p. Strusz­
kiewicza. Sprawozdanie komisyi szkolnej o stanie szkół ludowych i seminaryów nauczy­
cielskich w'roku szkolnym 1893/94 na podstawie sprawozdania c k. Rady szkolnej krajowej. 
Głosy pp. ks. Kowalskiego z rezolucyą, Reya z rezolucyą, Stan hr Badeniego i sprawozdawcy 
p. Pinińskiego. Uchwalenie wniosków komisyi z rezolucyami pp. Kowalskiego i Reya. ^ -S pra ­
wozdanie komisyi szkolnej o stanie szkół średnich w roku szkolnym 1898/94 na podstawie 
sprawozdania c. k. Rady szkolnej krajowej. Głos p. Popowskiego. Przerwanie rozprawy. —  
Interpelacya p. Kołaczkowskiego w sprawie zakazu zgromadzenia ludowego we wsi Czechy. — 
Porządek dzienny 13. posiedzenia.

Początek posiedzenia o godz. 11. minut 20 
przed południem.

Przewodniczący: JE. Eustachy ks. San- 
guszko, Marszałek krajowy.

Ze strony rządu: JE. Dr. Kazimierz hr. 
Badeni, c. k. Namiestnik i Włodzimierz hr. Łoś, 
Radca Dworu.

Sekretarze pp .: Barwiński, Słonecki Jan 
Duklan i Zdzisław hr. Tarnowski.

Obecnych posłów 102.

M a r s z a ł e k .  Sejm w komplecie. Posiedze­
nie otwieram. Protokół z wczorajszego posie-
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dzenia jest wyłożony w biurzś sejmowem do 
przejrzenia.

Upraszam pp. sekretarzy o odczytanie spisu 
Petycyj.

Sekretarz poseł B a r w i ń s k i  (czyta):
S p i s  p e t y c y j ,  

wniesionych do Sejmu po dzień 29. stycznia 1895.
911. L. s. 1101. Gmina miasta Grybowa, przez 

p. Klemensiewicza, o ulgę w prestacyi 
szkolnej, na opłatę nauczycieli —  do ko­
misy i szkolnej.

912. L. s. 1102. Gmina Sarzyna, przez p. Żar- 
deckiego, o regulacyę rzeki Sanu w tej 
gminie — do komisyi gospodarstwa kra­
jowego.

913. L. s. 1103. Gmina Stebnik, przez p Bara­
basza, o wyjednanie wolnego poboru ropy 
solnej dla bydła — do komisyi gospodar­
stwa krajowego
M a r s z a ł e k .  Do tej petycyi udzielam 

głosu p. Barabaszowi, który oto prosił.
P. B a r a b a s z .  Zaberaju hołos łysz dla 

toho, szczoby poparty petycju hromady Stebnik, 
kotra podała o wilnij pobir ropy solnoj dla by­
dła, 6 misiacy tomu, a to z powodu, szczo ta 
hromada zameszkuje nad Bystryciu zołotoju, 
kotra im rik riczno zaliwaje pastwiska i ohrody. 
Do toho płynut dwa potoki, kotre rikriczno za- 
berajut sianożat’ i namulajut pola. Taka pasza 
je  dla chudoby ne sposibna, bo wid nei ona 
hynet. Do toho dodajmo hrad i inni szkody 
elementarni, a zobaczymo , szczo ta hromada 
tak zbidniła, szczo ne ma czym podatkiw za- 
płatyty. Ja proszu, szczoby Wysokij Sojm izwo- 
ływ toju petycyju widisłaty do komisyji hospo- 
darstwa krajewoho.

Sekretarz p. B a r w i ń s k i  (czyta dalej spis 
petycyj).
914. L. s. 1104. Gmina Dobra Szlachecka i inne, 

oraz Władj^sław Nowacki imieniem obsza­
rów dworskich Krecowa i Lachowy, przez 
p. Gniewosza, o przełożenie drogi krajo­
wej przemysko sanockiej — do komisyi 
drogowej.

915. L. s. 1105. Obszar dworski w Wysocku, 
przez p. Kramarczyka, popiera prośbę OO. 
Zmartwychwstańców o subwencyę i odda­
nie im zamku w Olesku — do komisyi 
petycyjnej.

916. L. s. 1106. Mieszkańcy dzielnicy III. mia­
sta Lwowa, z przyległościami Kleparowa, 
Hołoska Małego, Zamarstynowa i Zniesie­
nia , przez p. Dembowskiego, o regulacyę 
rzeki Pełtwi — do komisyi gospodarstwa 
krajowego.

917. L. s. 1107. Komitet wykupna ruin pamiąt­
kowych w Oświęcimie, przez p. Kramar­
czyka, o zapomogę na wykupno klasztoru

po dominikańskiego w Oświęcimie — do 
Wydziału krajowego jako komisyi.

918. L. s. 1108. Rusko-ukraińskie Towarzystwo 
„Akademiczne Bractwo“ we Lwowie, przez 
p. Okuniewskiego, o subwencyę — do W y­
działu krajowego jako komisyi.

919. L. s. 1109 Wydział Towarzystwa „Szkilna 
pomiczu w Stanisławowie, przez p. Bar- 
wińskiego, o zapomogę — do Wydziału 
krajowego jako komisyi.

920. L. s. 1110. Kada szkolna miejscowa w Swo­
szowicach, przez p. Niedzielskiego, o przy­
znanie dodatku kąpielowego po 50 zł. rocz­
nie dwom nauczycielom — do komisyi 
szkolnej.

921. L. s. 1111. Kada szkolna miejscowa w W oli 
Wadowickiej, przez p. Sękowskiego, o za­
pomogę na budowę budynków gospodar­
skich przy szkole —  do komisyi szkolnej.

922. L. s. 1112. Nauczyciele szkół ludowych 
w Przemyślu, przez p. Raczyńskiego, o 
przeniesienie ich z drugiej klasy płac do 
pierwszej — do komisyi szkolnej.

923. L. s, 1113. Nauczyciele powiatu Bohorod- 
czańskiego, przez p. Barabasza, o przyzna­
nie im płacy trzech najniższych rang urzę­
dników państwowych — do kom. szkolnej.

924. L. s. 1114. Piotr Kec, nauczyciel w Chrzą- 
stowie, przez p. Keya, o zapomogę — do 
Wydziału krajowego jako komisyi.

925. L. s. 1115. Józef Turasz, nauczyciel w Hru- 
szowie, przez p. Kramarczyka, o podwyż­
szenie płacy -  do komisyi szkolnej.

926. L. s. 1116. Józef Mielecki, nauczyciel w Pie- 
niakach, przez tegoż posła, o wliczenie mu 
3Va lat służby do lat uprawniających do 
emerytury — do komisyi szkolnej.

927. L. s. 1117. Waleryan Janiszewski, emeryt, 
nauczyciel, zamieszkały w Niemiromie, przez 
tegoż posła, o przyjęcie go do czynnej 
służby — do komisyi szkolnej.

928. L. s. 1118. Mikołaj Kajd, nauczyciel w Tu- 
diowie, przez tegoż posła o zapomogę na 
koszta leczenia chorej żony — do Wydziału 
krajowego jako komisyi.

929. L. s. 1114. Szymon Płaksij, nauczyciel 
w Kurdwanówce, przez tegoż posła, o po­
liczenie mu lat służby w zawodzie nau­
czycielskim • spędzonych do emerytury — 
do komisyi szkolnej.

930. L, s. 1120. Karolina Cholewińska, nauczy­
cielka w Porębie-Żegocie, przez p. Wodzi- 
ckiego, o przyznanie jej dwóch dodatków 
pięcioletnich — do komisyi szkolnej.

931. L. s. 1121. Henryk Kochaniewicz, emeryt, 
nauczyciel, zamieszkały w Łyścu, przez p.
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Kramarczyka, o przyjęcie go do czynnej 
służby —  do komisyi szkolnej.

932. L. s. 1122. Mary a Wojnewska, wdowa po 
nauczycielu, zamieszkała w Krakowie, przez 
tegoż posła, o stałe wsparcie na utrzymanie 
dzieci — do komisyi szkolnej.

933. L. s. 1123. Anna Nadragowa, wdowa po 
nauczycielu, zamieszkała w Gorlicach, przez 
tegoż posła, o jednorazową -zapomogę — 
do Wydziału krajowego jako komisyi.

934. L. s. 1124. Józefa Stupnicka, wdowa po 
nauczycielu, zamieszkała w Przemyślu, 
przez p. Kramarczyka, o zapomogę i pod­
wyższenie pensyi wdowiej — do Wydziału 
krajowego jako komisyi.

935. L. s. 1125. Karol i Jadwiga Ryziewiczowie, 
przez tegoż posła, o subwencyę na utrzy­
manie Jadwigi Ryziewiczówny w szkole 
sztuk pięknych — do AVydziału krajowego 
jako komisyi.

936. L. s. 1126. Kazimierz W olski, przełożony 
obszaru dworskiego w Bonarówce, przez 
tegoż posła, o rekonstrukcyę drogi gminnej 
z Bonarówki do Żyznowa wiodącej — do 
komisyi drogowej.

937. L. s. 1127. Juhel, Wizytatorka SS. Miło­
sierdzia w Krakowie, przez p. Kramarczy­
ka, o subwencyę dla zakładów SS. Miło­
sierdzia w Bursztynie, Czerwonogrodzie i 
Rozdole — do Wydziału krajowego jako 
komisyi.

938. L. s. 1128. Władysław Kołodziejczyk w Mo­
gile, przez p. Paszkowskiege, o zwrot 1.200 
zł. z zapłaconego czynszu dzierżawnego 
z myt kraj. w Bieńczycach i Mogile za 
lata 1893 i 1894 z powodu cholery — do 
komisyi drogowej.
M a r s z a ł e k .  Udzielam głosu p. komisa­

rzowi rządowemu do odpowiedzi na interpelacye.
Komisarz rządowy radca dworu hr. W ło­

dzimierz Łoś.
Mam zaszczyt odpowiedzieć na interpelacyę, 

wniesioną na posiedzeniu Wys. Sejmu d. 16. 
stycznia b. r. przez posłów p. Kramarczyka i 
tow. w sprawie odpisywania podatku domowo- 
klasowego od niezamieszkałych, czy opustosza­
łych części mieszkalnych budynków na podsta­
wie ustawy z 1. czerwca 1890 dz. p. p- nr. 97.

Według art. III. tej ustawy dozwolone jest 
odpisanie podatku domowo-klasowego od budyn­
ków temu podatkowi podlegających, jeżeli bu­
dynek nie więcej jak 9 części mieszkalnych za­
wiera i przez cały rok bez przerwy całkiem nie 
był użytkowany. Z tego postanowienia ustawy 
wynika:

1) że jeżeli tylko p6wne części domu są 
niezamieszkałe lub opustoszałe, w takim razie 
odpisanie podatku domowo-klasowego na podsta­

wie ustawy z 1. czerwca 1890 wcale nastąpić 
nie może, — lecz tylko wtedy, jeżeli cały bu­
dynek nie był użytkowany;

2) źe odpisanie podatku domowo-klasowego 
nie może nastąpić natychmiast po doniesieniu o 
nieuźytkowaniu, lecz dopiero po sprawdzeniu, źe 
budynek był rzeczywiście przez cały rok bez 
przerwy nieużytkowany, zatem może nastąpić 
dopiero po upływie roku od czasu doniesienia.

Jeżeli więc starostwa jako władze podatko­
we I. instancyi odrzuciły jak pp. interpelanci 
twierdzą prośby o odpisanie podatku domowo- 
klasowego od niezamieszkałych pewnych tylko 
części czy ubikacyi domu. to postąpiły właśnie 
w duchu ustawy.

Zresztą wolno przeciw odmownej rezolucyi 
starostwa, jako też w razie przewlekania sprawy 
wnieść zażalenie do c. k. kraj. Dyrekcyi skarbu; 
takiego jednak zażalenia żadna strona dotychczas 
nie wniosła.

Ta okoliczność przemawia również zatem, 
że c. k. Starostwa powyższej ustawy przestrze- 
gają.

Co do wyszczególnionych w interpelacyi 
domów w Osiekn, zażądało Prezydyum kraj. Dy­
rekcyi skarbu sprawozdania od c. k. Starostwa 
w Białej i w razie spostrzeżenia jakich niepra­
widłowości w postępowaniu Starostwa zarządzi, 
co potrzeba.

Na posiedzeniu wys. Sejmu z 24. stycznia
b. r. wniesioną została interpelacya do komisa­
rza rządowego przez posłów p. Potoczka i towa­
rzyszy, w sprawie ukarania dwóch włościan 
z Bieńczyc powiatu krakowskiego, z powodu 
przekroczenia ustawy o zgromadzeniach, a wzglę­
dnie z powodu zbierania składek pieniężnych bez 
pozwolenia władzy.

Mam zaszczyt odpowiedzieć na tę interpela­
cyę, że ukaranie nastąpiło nie z powodu niepra­
wnego odbycia zgromadzenia, lecz tylko z po­
wodu zbierania składek bez pozwolenia. Staro­
stwo krakowskie otrzymawszy doniesienie, że 
w Bieńczycach odbyło się zgromadzenie ludowe, 
na którem zbierano składki pieniężne na cel nie­
wiadomy, przeprowadziło w tej sprawie docho­
dzenie, z którego się okazało, że w mieszkaniu 
Franciszka Ptaka w Bieńczycach, zebrało się 
w dniu 30 grudnia 1894 kilkunastu ludzi, i że 
na tern zebraniu, któremu przewodniczył Fran­
ciszek Wójcik, uchwalono utworzyć stypendyum 
imienia Bartosza Głowackiego dla kształcenia 
synów włościańskich z okręgu krakowskiego; że 
"w tym celu postanowiono wybrać komitet, który 
zająć się ma czynnościami wstępnemi, jako to: 
ułożeniem statutu, uzyskaniem zatwierdzenia tego 
statutu u władzy, jak niemniej uzyskaniem po­
zwolenia na zbieranie składek; wreszcie, że zgro­
madzeni zebrali na ten cel między sobą kilka­
naście zł. Nie wchodząc w to, czy zgromadzenie 
takie podpada pod postanowienia ustawy o zgro-
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madzeniach z roku 1867 lub nie, konstatuję tyl-1 
ko, źe zasądzenie za przekroczenie tej ustawy, j 
do czego byłby powołany sąd, nie nastąpiło, i ź e ! 
c. k. starostwo, zbadawszy stan rzeczy, nie wi­
działo się też spowodowanem odstąpić aktów tej 
sprawy sądowi do dalszego dochodzenia. Wobec 
tego odpada poruszona w interpelacyi potrzeba 
pouczania podrzędnych władz, źe włościanie po­
dobnie jak inni obywatele mają prawo przyjmo­
wać u siebie w domu przyjaciół i sąsiadów, 
gdyż nikt im tego prawa nie przeczy. Zasądze­
nie nastąpiło, jak powiedziałem, za nieprawne 
zbieranie składek, co nie po raz pierwszy zdarza 
się w tej gminie, gdyż już od początku r. 1894 
zbierano składki i ogłaszano w dziennikach ode­
zwy o nadsyłaniu składek, nie troszcząc się wcale o 
pozwolenie władzy. Przeciw zasądzeniu wniesione 
zostały rekursy do Namiestnictwa. Nie przesą­
dzając, jak te rekursy załatwione zostaną, mogę 
tylko zapewnić, że sprawa będzie dokładnie zba­
dana i rozpoznana i na tej podstawie orzeczenie 
w toku instancyi wydane.

M a r s z a ł e k .  Przystępujemy do porządku 
dziennego. Pierwszy punkt je s t :

W ybór 12 członków i 12 zastępców do ko­
rni syi krajowej dla rewizyi katastru gruntowego.

P. A b r a h a m o w i c z .  Proszę o głos w spra­
wie formalnej.

M a r s z a ł e k .  Głos ma p. Abrahamowicz. 
Na pierwszym punkcie porządku dziennego jest 
wybór 12 członków i 12 zastępców do komisyi 
krajowej dla rewizja katastru gruntowego. Jestto 
czynność, którą regulamin zna pod nazwą pier­
wsze czytanie, wskutek czego cała ta sprawa 
musi być przydzieloną specyalnej komisyi dla 
złożenia sprawozdania. W  tym celu pozwolę so­
bie uczynić wniosek, ażeby Wysoki Sejm raczył 
sprawę tę przekazać Wydziałowi krajowemu jako 
komisyi sejmowej z poleceniem, iżby w czasie 
najkrótszym ułożył propozycyę co do członków, 
którzy z łona Sejmu mają być wybrani do re­
wizyi katastru podatku gruntowego jako ko mi­
sy a krajowa.

M a r s z a ł e k .  Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Ponieważ nikt więcej głosu nie żąda, 
przystępujemy do głosowania. Kto się zgadza 
z tym wnioskiem, raczy rękę podnieść. (Więk­
szość). Jest przyjęty.

Punkt drugi porządku dziennego usuwam 
z tego powodu, że sprawozdawcy nie ma jeszcze 
w tej chwili, ale postawię go później. Przystę­
pujemy do punktu trzeciego.

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajo­
wego o wniosku p. Stanisława Dzieduszyckiego 
w sprawie przymusowego tępienia myszy pol­
nych. (Aleg. 115).

Sprawozdawca p. Antoniewicz ma głos.
Sprawozdawca p. Dr. A n t o n i e w i c z  (za­

czyna czytać sprawozdanie z aleg. 115).

P. Zdzisław hr. T a r n o w s k i .  Wnoszę 
j uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
! wozdania.

M a r s z a ł e k .  Jest wniosek uwolnienia p. 
Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę pod­
nieść. (Większość) Jest przyjęty.

Proszę pana sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku.

Sprawozdawca p. Dr. A n t o n i e w i c z  
(czyta):

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by 

wypracował ustawę o przymusowem tępieniu 
myszy polnych i wniół takową na najbliższej 
sesyi sejmowej.

2. Wzywa się c. k. Rząd, aby, zanim 
ustawa odnośna w życie wejdzie, zarządził 
w drodze rozporządzenia w porozumieniu z W y­
działem krajowym przymusowe tępienie myszy 
polnych z odpowiedniem pouczeniem.

3. Petycya podhajeckiego Wydziału powia­
towego L. s. 486. uważa się tern samem za za­
łatwioną.

P. Stanisław hr. D z i e d u s z y c k i .  Proszę
0 głos.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa ogólna otwarta. 
Głos ma p. Dzieduszycki Stanisław.

P. Stanisław hr. D z i e d u s z y c k i .  Na 
jednem z poprzednich posiedzeń wniosek o przy­
musowem tępieniu myszy, który postawiłem, ode­
słała Wysoka Izba do komisyi gospodarstwa krajo­
wego, czem się jako wnioskodawca wielce ura­
dowałem. Wiedząc, że w komisyi tej zasiadają 
przeważnie rolnicy, zasiadają członkowie komi­
tetu towarzystwa rolniczego, zasiadają człon­
kowie prezydyum towarzystwa rolniczego, mia­
łem pełną nadzieję, że sprawa ta, dostawszy 
się w ręce zawodowe, będzie obszerniej trakto­
waną , aniżeli czynił to mój wniosek, który był 
tylko inicyatywą. Tak się nie stało. Wniosek 
mój otrzymał jako sprawozdawca Szanowny p. 
Antoniewicz. Ucieszyłem się i tern, bo byłem 
pewny, iż przynajmniej ze stanowiska teorety­
cznego w sprawozdaniu swojem obszerniej tu 
rzecz traktowaną będzie. Przeczytawszy jednak 
sprawozdanie dowiedziałem się tylko źe sprawa 
ta była przedmiotem rozpraw jeszcze w 1888 r.

Od tego czasu zawsze się powtarzała, ale 
myszom nasze uchwały nic jakoś nie zaszkodziły. 
Dlatego sądzę, iż należałoby konkretniejsze 
wnioski stawiać, aniżeli ten, który stawia spra­
wozdanie komisyi. W  sprawozdaniu widzę peda­
gogiczne omawianie sprawy, czego naturalnie 
mogłem się spodziewać po wyborze szanownego 
referenta, którego erudycyę słyszeliśmy tak 
często przy świeżo odbytych rozprawach nad u- 
stawą szkolną. Jednakowoż to mnie nie wystarcza
1 mam to uczucie, jakie się ma wtedy, gdy 
piorun uderzył w dach i pożar się wszczyna,



12. Posiedzenie z 29. stycznia 1895. 255

a naczelnik straży ogniowej lub burmistrz miasta 
wykłada poszkodowanym zamiast ich mienie 
ratować, jaki jest system gromochronów.

Ja pragnę wniosków praktycznych, a po­
nieważ komisya tego nie uczyniła , przeto ośmie­
lam się postawić poprawki do wniosków komisyi:

1. „Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
by wypracował ustawę o przymusowem tępieniu 
myszy polnych.

2. Wzywa się c. k. rząd, aby zanim od­
nośna ustawa w życie wejdzie, zarządził w dro­
dze rozporządzenia przymusowe tępienie myszy 
polnych wraz z odpowiedniem pouczeniem. Otóż 
chciałbym zwrócić uwagę, że pod tym względem 
w innych krajach rzeczywiście już dużo uczy­
niono , że np. w Saksonii w chwili, kiedy 
myszy w znacznej ilości się pojawiają, wychodzi 
rozporządzenie rządowe, które wyznacza dzień 
dla rozpoczęcia tępienia myszy. W  takim dniu 
na całym obszarze, dotkniętym tą klęską wszyscy 
tak obszar dworski jak i właściciele mniejszej 
posiadłości rozpoczynają z temi szkodnikami 
walkę, a rząd wysyła delegatów, którzy pilnują, 
ażeby rzecz była dokładnie przeprowadzoną. 
U nas tę sprawę inaczej się traktuje, ale nie 
wątpię, że gdyby rząd wydał rozporządzenie 
w tym duchu i gdyby zważano na t o , ażeby 
równocześnie na wszystkich polach, łąkach 
i pastwiskach w jak największym rejonie równo­
cześnie wypowiedziano myszom wojnę i niszczono 
je od razu, wielką oddanoby przysługę krajowi, 
albowiem skutkiem tej klęski będzie głód, nie­
urodzaj , będą egzekucye i fantowania za. po­
datki, będą podania o pożyczki bezzwrotne, o 
zapomogi i różne tym podobne finansowe ope- 
racye kraj rujnujące i demoralizujące. Zdaje mi 
się, że rząd przy energii, jaką okazał nie­
dawno w czasie epidemii cholery, dowiódł że ma 
siłę i jeśliby energicznie wziął się do pracy, 
ochroniłby kraj od nieszczęść, które mu grożą. 
Że te nieszczęścia są , to niechaj mi Panowie 
wierzą, a myślę, obojętne traktowanie ich leży 
tylko w braku usposobienia do popierania rolni­
ctwa w takich wypadkach.

Rolnictwo ma bardzo wielu opiekunów — 
mamy towarzystwo gospodarskie, komisye 
kultury krajowej, reprezentantów w dwóch de­
partamentach Wydziału krajowego i mamy ko- 
misyę w naszem gronie — zwaną gospodarstwa 
krajowego, a jednak położenie nasze przypomina 
ową bajkę, gdy wśród wielu przyjaciół psy za­
jąca zjadły; tak samo nas rolników wśród wielu 
opiekunów myszy zjadają, a inne rzeczy także. 
Powinniśmy już raz wyraźnie stanąć w obronie 
interesu rolników. Dlatego stawiam następującą 
poprawkę do wniosków komisyi:

3. Wydział krajowy rozszerzy działalność 
swoją w kierunku wyszukiwania najskuteczniej­
szych środków dla niszczenia myszy polnych.

4. Sejm przeznacza kwotę nie przenoszącą
4.000 fi. do rozporządzenia Wydziału krajowego I

w tym celu, by środki do tępienia myszy przy­
gotował i w razie potrzeby takowe gminom 
bezpłatnie, a obszarom dworskim po kosztach 
produkcyi rozdzielił.

Pozwolą Panowie, że kilku słowy to umo­
tywuję. Zapewne u nas przy naszej wielkiej po­
lityce mało się tern zajmowano, co właściwie 
przeciw tym szkodnikom robić należy, ale są 
kraje, gdzie tą sprawą bardzo dużo się zajmują 
i są o tern szerokie sprawozdania. Bardzo sze­
roko można czytać o doświadczeniach z lase- 
cznikiem Loeffierowskim i jakkolwiek co do 
tego środka nie wszyscy się zgadzają, uzyskano 
już doniosłe w tym względzie rezultaty. Zdaje 
mi się, że 4.000 zł. jest bardzo mało, że wła­
ściwie wolałbym proponować 40.000 zł., ale po­
zostanę już przy tej kwocie.

P. S t r u s z k i e w i c z .  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  Głos ma p. Struszkiewicz.
P. S t r u s z k i e w i c z .  Zupełnie się nie 

dziwię, że szanowny p. Dzieduszycki z taką 
werwą w tej sprawie występuje, bo sprawa ta 
bardzo żywo interesuje produkcyę rolną. Przy 
eałem cieple, z jakiem ta sprawa powinna być 
traktowaną, zdaje mi się, że o niższy stopień 
temperatury w tym kierunku nikt mnie posą­
dzić nie może, lecz w każdym razie jest on do 
pewnego stopnia objektywny i rzeczowy. Co się 
tyczy osobistej kwalifikacyi samego referenta, 
jemu samemu pozostawiam obronę w tym 
względzie, a ograniczę się do samej części rze­
czowej.

Sądzę, że w żadnym razie nie jest wska­
zane polecenie "Wydziałowi krajowemu, ażeby 
urządzał instytut bakteryologiczny i wyszukiwał 
środki, skoro tą sprawą zajmują się już inne 
instytucye. Czy więc ci, którzy, jak to było 
powiedziane w wywodzie poprzedniego Szano­
wnego Mówcy, zajmując się wysoką polityką, 
nie mieli czasu zrobić coś w tym kierunku, na 
to jest chyba odpowiedzią przysłowie: Schuster 
bleibe bei dem Leisten, ale można być pewnym, 
że oni należycie zużytkują wyniki badań innych 
dla celów ekonomicznych. Zdaje mi się więc, 
że ten zarzut ogólnikowy, zrobiony wszystkim, 
zajmującym się ekonomią społeczną, nie był 
usprawiedliwionym. Zdaje mi się także, że 
wniosek, ażeby Wydział krajowy badał środki, 
jakichby w tym kierunku dało się użyć, jest 
w naszych warunkach niemożliwym, bo Wydział 
krajowy nie jest instytucyą odpowiednią_ i nie 
ma odpowiednich środków do dyspozycyi. Środek 
taki, właśnie ten, który Szanowny Mówca po­
przedni wymienił: „Baccillus Typhi Murium
Loeffleri, dający obecnie najwięcej szans powo­
dzenia, bywa używany przez nasze towarzystwa 
rolnicze, które Szanowny P. Poseł zaliczył do 
przyjaciół, wśród których psy zająca zjadły, 
i już liczne próby w rozmaitych stronach kraju 
przedsięwzięte.
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Oświadczam się więc przedewszystkiem 
przeciw pierwszemu wnioskowi, a co się tyczy 
wstawienia 4.000 zł. na ewentualne popieranie 
tych środków, to mogę powiedzieć, że tych 
pieniędzy jest albo za dużo , albo za mało. Bo 
chcąc działać tylko funduszem krajowym, to 
nie 4.000 ale 40.000 byłoby za mało, a wydatek 
tych 4.000 w warunkach obecnych byłby po- 
prostu rzuceniem w błoto.

Co do tego zaś . aby Wydział krajowy 
w tym kierunku ludność pouczał, żeby wystę­
pował jako agitator, to niemając ze strony 
władzy odpowiedniego poparcia, zajmowałby się 
sprawą zupełnie płat onicznie

Sądzę , że z tych motywów są usprawiedli­
wione wnioski komisyi gospodarstwa krajowego 
i dlatego oświadczam się przeciw poprawkom 
p. Dzieduszyckiego a za wnioskiem komisyi.

P. A b r a h a m o w i e  z. Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  Podam do poparcia poprawki 

p. Dzieduszyckiego Stanisława, które brzmią:
3. Wydział krajowy rozszerzy działalność 

swoją w kierunku wyszukiwania najskuteczniej­
szych środków dla niszczenia myszy polnych

4. Sejm przeznacza kwotę nie przenoszącą 
4 000 zł. do rozporządzenia Wydziału krajowego 
w tym celu, by środki do tępienia myszy przy­
gotował i w razie potrzeby takowe gminom 
bezpłatnie, a obszarom dworskim po kosztach 
produkcyi rozdzielił.

Kto popiera pierwszą poprawkę, p. Stan. 
hr. Dzieduszyckiego, zechce rękę podnieść. (Do­
stateczna liczba). Jest popartą.

Kto popiera drugą poprawkę, zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna liczba). Jest popartą.

Głos ma p. Abrahamowicz.
P. A b r a h a m o w i c z .  Jeżeli pomimo 

znanej wstrzemięźliwości Wysokiej Izby co do 
dyskusyi nad poszczególnymi przedmiotami, po­
zwalam sobie głos zabrać, to proszę mi wierzyć, 
że główna przyczyna tkwi w tern, że rzeczy­
wiście m ysz, jako szkodnik, jest ogromnie do­
kuczliwy , a dokuczliwy jest w tej mierze, że 
mysz jako szkodnik może być porównaną 
z klęską elementarną wielkiego znaczenia Ale 
szanowni Panowie, dlatego, że to mysz, a wiele 
z nas zna ją tylko z pokoju lub obejścia, więc 
kiedy się mówi o szkodach, wyrządzonych przez 
myszy, mimowoli uśmiech na twarzy każdego 
spostrzedz się daje. W komisyi wiedeńskiej, kiedy 
raz podobnie jak kolega Dzieduszyki, mówiłem 
o szkodach wyrządzonych przez myszy, jedni 
się uśmiechali a drudzy wprost parsknęli śmie­
chem i może zostałbym ośmieszony, gdyby na 
szczęście nie zabrał głosu komisarz rządowy, 
radca dworu Mayer i nie odezwał się w te 
słowa :

„Wiem, że to śmieszne, ale dla tych tylko, 
co tej klęski nie znają, ale ja, który widziałem

! w Galicyi i zabranych prowincyach Królestwa 
polskiego, jak wielkie są szkody przez nie zdzia­
łane, umiem jej rozmiary ocenić". — I rzeczy­
wiście część tylko kraju, dzięki Bogu, jest tą 
klęską nawiedzona, kto jej nie miał, jej znaczenia 
ocenić nie może. Ale klęska została skonstato­
waną prze komisyę kultury krajowej i chodzi
0 środki zapobieżenia jej.

Mamy dwa środki — Jeden wskazany przez 
komisyę kultury krajowej, drugi proponowany 
przez p. sprawozdawcę. — Nad nimi wypada się 
zastanowić.

Szanowny kolega z Wiednia i Sejmu p. 
Struszkiewicz powiedział, źe ocenia wniosek 
kolegi Dzieduszyckiego, zwłaszcza cyfrowo jako 
ów, który daje albo za dużo albo daje za mało. 
To jest zwykły argument używany wówczas, 
kiedy się nic nie chce dać. Pozwolę sobie rzecz 
postawić prosto, pojedynczo, o co chodzi.

Kiedy przed rokiem Wysoki Sej m na wniosek 
kolegi Jędrzejowicza powziął postanowienie pod 
względem tępienia chrząszczy, to rzecz ta 
wówczas dość komicznie wyglądała, a tymcza­
sem po uchwaleniu tej ustawki o niszczeniu 
chrząszcza wstawiła rada powiatowa lwowska
1 wiele innych w budżet kwotę 200 zł., prze­
znaczając ją na wynagrodzenie za zbieranie 
chrząszczy. Pokazuje się więc, że ludność, 
dotknięta klęską ma poczucie tego, co jest po­
trzebne i nie należy wątpić, że myśl pożyteczna 
podniesiona w Wysokim Sejmie i przeprowa­
dzona przez Wydział krajowy, znajdzie się 
z echem dźwięcznem tam, gdzie ludność czuje, 
jak wielką klęskę ten szkodnik wyrządza.

Co ma Wydział krajowy robić ? Pojmuję 
wniosek p. Dzieduszyckiego w ten sposób , że 
otwiera on kredyt do wysokości 4 tysięcy Wydzia­
łowi krajowemu, ale to nie jest obowiązkiem 
absolutnym: „musisz wydać" ale mówi się nie­
jako: Wydziale krajowy „możesz w ydać1. U nas 
wyniszczenie myszy jest niepospolicie trudne, 
bo chociaż pewni gospodarze zajmują się truciem 
myszy, a z własnego doświadczenia powiedzieć 
mogę, iż trując zmniejszałem je , ale cóż mi 
z tego, jeżeli sąsiedzi w okolicy tego nie robią. 
(G ł o s y : Należy żądać przymusowego tępienia !) 
Powiadacie: „przymusowe tępienie!“ Nastąpi to 
wtedy, jeżeli odnośnej gminie dotkniętej klęską 
da się bezpłatnie trutkę Ona z pewnością tę 
trutkę zużytkuje, podczas gdy jeśli każe się 
gospodarzowi pisać do apteki i sprowadzać ją, 
to on tego nie uczyni. Jeżeliby Wydział krajowy 
przyznał tym powiatom trutkę & one przyczynią 
się ze swej strony funduszami, wówczas- będzie 
gwarancya, że grosz krajowy zmarnowany nie 
zostanie, zwłaszcza gdy ludność przekona się, że 
trucie ma swą wartość, jak to i nauka jasno 
stwierdza.

Należę niezawodnie do rzędu ludzi, którzy 
oszczędzają fundusze krajowe, ale pragnąłbym 
oszczędzić tam, gdzie wydatki nie są konieczne,



gdzie zaś chodzi o zapobieżenie tak znacznej, 
i doniosłej klęsce, jak niszczenie plonów przez 
szkodników, myszy — nie będę się wahał gło­
sować za wnioskiem p. Dzieduszyckiego w ro­
zumieniu tern, źe Wydział krajowy ma otwarty 
kredyt do wysokości 4 tysięcy, który w miarę 
istotnej potrzeby i na podstawie działania orga­
nów należycie zużytkuje.

P. Dr. C z y ż e  w i c  z. Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  Głos ma p. Czyżewicz.
P. Dr. C z y ż e w i c z .  Pewną konsternacyę 

wywoła zapewne fakt, że zabieram głos w tej 
sprawie, ale jest to sprawa czysto lekarska. 
Mogę powtórzyć to, co powiedział mówca po­
przedni: Jeżeli panowie chcecie wytępić myszy, 
możecie wytępić je przez to, że im się da trutkę 
na wielkich obszarach. Mysz jest to stworzeńko, 
które się mnoży w tak szalony sposób, że wszel­
kie inne usiłowania wytępienia go, będą tylko 
poprostu próbką, nie uwieńczoną skutkiem. Po­
mór między niemi trzeba wzniecić, a wtenczas 
można je wytępić.

M e mogłem pominąć sposobności przemó­
wienia tych słów kilku, bo dziś właśnie mam 
poprzeć wniosek, do którego sprawa obecna 
świetną stanowi ilustracyę. Potrzeba nam trutki 
na myszy. Klęski wyrządzane przez te stwo­
rzonka są olbrzymie. Wytępione myszy mogą 
być tylko trutką. Ale — my chcemy fundusze 
dawać na tępienie myszy a nie mamy warsztatu 
dotychczas, na którymby tę trutkę produkować 
można.

Pierwszą rzeczą jest mieć trutkę. M e wy­
obrażajcie sobie panowie, źe przy wielkich roz­
miarach potrzeby będzie można łatwo ją zaspo­
koić. Połączone to jest z znacznymi kosztami. 
Próby się robią, sprowadza się trutkę z Wiednia, 
z Gryfii. Towarzystwo agronomiczne w Wiedniu 
daje na to subwencyę, ale to wszystko kosztuje. 
Podobna to historya, jak była z krowianką. 
Sprowadzaliśmy ją ze wszystkich stron świata, 
a dziś sami ją produkujemy dla domu i innych 
krajów. Jeżeli chcemy tę sprawę na seryo tra­
ktować, to musimy mieć swój własny warstat 
do wyrabiania trutki. W  dodatku ta trutka, ten 
bakcyl loeflerowski, który sprawia tyfus u myszy, 
musi być świeży i jeżeli ma być skuteczny, 
musi być ciągle w laboratoryach utrzymany. 
Pierwszą rzeczą, od której zacząć musimy, jest 
poprostu postaranie się o zakład bakteryologi- 
czny. Te zakłady, które dotychczas mamy, nie 
były w stanie tej sprawy załatwić. Myśmy wy­
rabiali trutkę na myszy, ale jak przyszła cholera, 
trzeba się nią było zająć i trutka poszła w za­
pomnienie. Potrzebny jest przedewszystkiem za­
kład bakteryologiczny i dlatego popieram wszy­
stkie wnioski tu postawione, ale w pierwszej 
linii zalecam wniosek ten, który będzie poparty 
jeszcze raz na dzisiejszem posiedzeniu, to jest, 
żeby Wysoka Izba łaskawie umożliwiła stwo-

12. Posiedzenie z

rżenie zakładu bakteryologicznego, który Rząd 
ma obecnie ochotę własnym kosztem w kraju 
założyć.
• P. Hu r y k .  Proszu o hołos.

M a r s z a ł e k .  Głos ma p. Huryk.
P. H u r y k .  He hadawjem zaberaty hołos 

w toj sprawi, bo spodiwawjem sia, szczo wnese- 
nie a wzhladno dodatok pocztennoho grafa Dzie- 
duszyckoho ne znajdet takoj opozycyi, jaku nyni 
meni łyszyt sia poczuty, tym bilsze, szczo zasi- 
dajut w Sojmi posły, kotri po najbilszoj czasty 
sut włastytelmy bilszych posidłosty i sły ne na 
swoich poliach, to bodaj na polach susidnych 
mały sposibnyśt prydywyty sia, jak wełyku 
szkodu wyrabłajut myszy.

Słowo „mysz“ w teoryi wydaje! sia może 
smyszna, tak jak pidnis pocztennyj p. Abrahamo- 
wicz. W  praktyci ona ne jest smiszna ałe stra­
szna i hrizna.

Dokazom toho je, szczo majźe rikriczno 
z powodu szkód elementarnych zdiłanych czerez 
myszy, nadchodjat petycyi w toj sprawi do Sojmu 
i Sojm setkamy tysiaczy musyt pomahaty rilny- 
kom, Riad musyt widpysywaty podatki, toż du- 
majut szczo w interesi kraju łeżyt, szczoby po­
dumały o seredstwach zaradnych, szczoby sia to 
ne powtarjało na budisznyst.

Poważanyj p. Struszkiewicz wystupyw su- 
protyw wneseniu p. hrafa Dzieduszyckoho, ałe 
meni sia zdajet, szczo buwby toho ne zrobyw, 
jak sia na właśni oczy prydywył w naszych sto- 
ronach wschidnych, jak włastyteli bilszych i men- 
szych posidłosti czasom nawet po dwa razy za- 
siwajut pole a myszy wse zjidajut i rujnujut 
ekonomiczny stan nlnikiw, ja dumaju, szczo tern 
samom rujnujet sia i kraj. Sły p hraf Dziedu- 
szycki żadaje otworyty kredyt Wydiłowy kraje- 
wemu na 4.000 zł. do wyszukania średztwa do 
nyszczenia myszy, to dumaju, szczo je dałeko ko- 
ristnijsze poszukaty sredstw za 4.000 zł. jak 
rikriczno dawaty na widszkodowanie elementar­
nych neszczast czerez myszy.

Poważanyj posoł Czyżewicz każe, szczo my 
ne majemu do teper własnoho warstata na trutku. 
Pytajuś, chto maje zawesty toj warstat i zdaje 
meni sia, szczo sprawa ta powynna buty naj- 
persze obhoworena w Sojmi. I sły wykaże sia 
potreba, treba bude raz toj wydatok ponesty, 
aby raz tym neszczastjam kinieć położyty. Sły 
łysz w tim trudnist, szczo brak warstata do wy- 
robłenja trutki na myszy, to wże ne majemo 
niczo robyty, to łyszyt panowe pola myszam, 
a budete baczyły, szczo tyi, kotri teper sia su- 
protywlajut tomu wneseniu, pryjdut sami z wne- 
senjom, sły ti myszy, kotri robiat szkodu wo 
wschidnoj Hałyczyni, perenesut sia do zachidnoj.

I  tohdy treba bude dałeko bilsze wydaty 
jak nyni kraj i prawytelstwo ponesut dałeko 
bilsze straty. Dlatoho ja wnesenja p. hr. Dzie­
duszyckoho horjaczo popyraju.. Byłoby takoż ne
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wid riczy w perszim riadi ochraniały pomi- 
cnykiw rilnyka n. p. szczoby włastyteli polowań 
ne ubywały zaraz psów i kotiw bospodarskicb, 
jesły icb zastanut na poły, a tak samo ochra­
niały worony, sowy i inczi czynnyki, kotri roblat 
prysłuhu selanynowy a kotri sia bez poszczady 
nyszczyt.

Czerez toje ochronyt sia może ne odnobo 
zajacia ałe pryneset sia krywdu selanynowy 
a tym samom krajewy.

M a r s z a ł e k .  Do głosu zapisał się p. Stru- 
szkiewicz. P Struszkiewicz ma głos.

P. S t r u s z k i e w i c z .  Muszę dorzucić kilka 
słów w obronie tego, co powiedziałem. Naprzód 
p. Abraham owicz posądził mnie, że tylko dlatego, 
aby ukryć niechęć nie dania niczego powiadam, 
że suma" 4000 zł. jest za duża lub za mała.

W  praktyce 12-letniej parlamentarnej, mia­
łem sposobność spostrzedz, że właśnie p. Abra­
mowicz trzymał śię tej maksymy w wielu wy­
padkach, gdy ja zawsze rzeczowo idę.

Pozornej więc argumentacyi z mej strony 
nie było. Wywody p. Abrahamowicza stoją na 
równi z wywodami p. Huryka; obaj jako ernpi- 
rycy widzą zjawiska, a przyczyny nie znają 
i dlatego podają środki paliatywne a nie grun­
towne.

P. Huryk powiada znów, że psy powinny 
wolno chodzić. Wtedy musiałbym chyba wnieść, 
aby wyhodowywać prócz zarazka tyfusu mysiego, 
także bakterye przeciwko wściekliźnie, bo wtedy 
będziemy mieli z wielu więcej wypadkami uką­
szeń przez wściekłe psy do czynienia. Jest to 
także środek, który lansowany przez empiryków 
wydaje się skutecznym niby, a w rzeczywistości 
jest bez znaczenia.

Jeszcze zauważę, że n ikt, gdy się mówi
0 szkodach zrządzonych przez myszy, nie bę­
dzie się uśmiechał, bo to rzecz nadto poważna
1 klęska formalna, ale z drugiej strony każdy 
wi e , że dla myszy szczególnem polem do roz­
mnażania się są okolice, gdzie gospodarstwo 
jest ekstenzywne, gdzie rozgraniczenie gruntów 
dokonywa się przez miedze szerokie, których 
nikt nie rusza i gdzie się te myszy gnieździć 
mogą. W ięc podniesienie kultury i przymus 
ustawowy tępienia to są środki do przeciwdzia­
łania klęsce. Pojedynczy człowiek nic nie zdziała.

Środek proponowany przez p Dzieduszyc­
kiego, aby Wydział krajowy miał 4.000 zł. do 
rozporządzenia, nie pomoże; wnioski komisyi 
gospodarstwa krajowego konsekwentnie prze­
prowadzone, daleko gruntowniej rzeczy zaradzić 
będą w stanie i dlatego jestem przeciw wnio­
skowi p. Dzieduszyckiego.

P. A b r a h a m o w i e  z. Wnoszę zamknięcie 
dyskusyi.

M a r s z a ł e k .  Jest wniosek zamknięcia 
dyskusyi. Kto go przyjmuje, zechce rękę pod­
nieść. (Większość). Jest przyjęty.

Do głosu zapisany jest p. Stanisław Dzie- 
duszycki. —  Udzielam mu głosu.

P. Stanisław D ż i e d u s z y c k i .  Stawiając 
dzisiejsze poprawki spodziewać się mogłem opo- 
zycyi z różnych stron, ale nigdy ze strony re­
prezentanta rolnictwa w rządzie. Gdyby radca 
ministeryalny p. Struszkiewicz był powiedział, 
że gdy wróci do Wiednia, przyszłe 40.000, aby­
śmy tych 4.000 nie wydawali, byłbym mu po­
dziękował i sam cofnął mój wniosek. Ale spo­
sób traktowania sprawy ze strony reprezentu­
jącego sprawę rolnictwa w Wiedniu — przepra­
szam — ale jest błędny i po tern, co słyszałem 
powtarzam, że opieka nad rolnictwem leży 
w nieodpowiednich rękach. Za wielu się nią 
opiekuje wolałbym mniej opiekunów, ale żeby 
sprawy rolnictwa w jednych zdolnych energi­
cznych i dziblnych rękach się znajdywały dla 
ochrony odpowiedniej interesów jego.

Szanowy poseł wniósł sprawę melioracyi 
na ostatniem posiedzeniu i wszyscy mu przy- 
klasnęli. Pytam, co pomogą wszystkie melioracye, 
jeśli przeciw takim klęskom nie będzie się wy- 
stępywaó energicznie. Poparł mnie wprawdzie 
szanowny poseł w tern, że rząd rozporządze­
niami swemi powinien działać. Pewnie, ale są­
dzę, że potrzeba, ażeby kraj też coś zrobił. Czy 
za 4.000 zł. dużo zrobimy, nie wiem, ale z pe­
wnością więcej jak bez żadnych tunduszów. 
W iem , że jedna epruwetka lasecznika Loeflera 
kosztuje we własnym wyrobie 10 ct., zatem za
4.000 zł. mieć można 40.000 próbetek, a jedna 
rozpuszczona w litrze wody daje znaczną ilość 
trucizny

Byłem przekonany, że p. radca pouczy nas
0 tern, co robiono pod tym względem w depar­
tamentach rolniczych, ja dotąd z ust Jego ani 
wiadomości ani rady nie słyszałem.

Czy te pieniądze będą rzucone w błoto, 
nie w iem , ale 40.000 epruwetek rozrzucone po 
kraju będą rzucone myszom na truciznę, a nie 
w błoto, a jeśli dotknięta klęską część kraju 
stoi niżej pod względem kultury, to tern bar­
dziej trzeba ją ratować. Mam doświadczenie, 
że myszy w czarnoziemiu głównie szkodę robią, 
bez względu, czy są tam miedze i czy gospo­
darstwo jest intenzywne lub nie. Pobiły szkody 
w Saksonii i Bawaryi, gdyż kultura rolna wy­
soko stoi, ale tam chroniono się i walczono 
z nimi. Śuma 4.000 zł. w budżecie naszym 
w obec tego , że rząd grecki dał 60.000 zł. na 
ten cel, wobec wydatków, jakie robimy na spe- 
cyalne rzemiosła i inne cele, nie jest tak wielką 
ofiarą i tu oszczędność byłaby nie na miejscu.

Dlatego proszę, aby Wys. Izba rzecz po­
ważnie traktowała i przyjęła wnioski komisyi
1 poprawki, do których, o ile wiem, p. sprawo­
zdawca przyłączyć się zamierza

M a r s z a ł e k .  Do głosu zapisany jest je ­
szcze p. Abrahamowicz. Udzielam mu głosu.



P. A b r a h a m o w i c z ,  Kiedy p. Dziedu­
szycki wystąpił z wnioskiem, z góry wiedzia­
łem. że zostanie jego wniosek uwieńczony sku­
tkiem choćby ze względu na historyę, która 
nam coś o myszach i Popielu mówi. Ale w ciągu 
dyskusyi myśl wnioskodawcy wystąpienia z ener­
giczną akcyą coraz więcej zyskiwała adeptów, 
podczas gdy rzucona w pierwszej chwili wy­
wołała pewne zdziwienie.

Teraz szanowny oponent mój kolega ze 
Sejmu i Wiednia powiada: cóż wy empirycy 
w swej nieświadomości rzeczy chcecie o tern 
mówić! Przyznaję, jestem empirykiem i nie mam 
pretensyi do teoryi, ale życie nauczyło mnie, 
że stokroć lepszy empiryk jak niezupełnie wy­
kończony teoretyk. Empiryk mówił sobie: źe 
chcąc ludzi nauczyć czegoś, trzeba im co dobre 
przymusem niejako wcisnąć do rąk i dlatego 
Towarzystwo gospodarskie dawało nasiona lu­
cerny, lnu i t. p. włościanom darmo, a ci potem 
biegli i kupowali, przekonawszy się, jak się im 
opłaca. Taka sama droga prowadzi do tępienia 
myszy za pomocą trutki, która ma włościanom 
z początku darmo być dawana. Jeśli oni prze­
konają się, że trutka usuwa szkodnika, to za 
własne pieniądze nie omieszkają jej kupić. Będą 
tak robić jak przy próbach ze sztucznym nawo 
zem. Ja dawałem na próbę włościanom proszek, 
który oni rozsiewali potem skwapliwie, gdy 
przedtem śmiali się ze mnie mówiąc: Pan to dla 
dzieci obsiewa na zabawkę Kiedy potem urosła 
śliczna pszenica, mówili: „to szczęście pańskie“. 
Odpowiedziałem: nie, spróbuj i ty posiać pro­
szek, a będziesz miał je  także. Spróbowali i mó­
wili potem „a taki, to prawda".

Tak jest na świecie. Empirycy wybrawszy 
tę drogę pewnie lepiej zasłużyli się jak ci, któ­
rzy wiele o teoryi pisali, których pisma spo­
czywają jednak w archiwach i mają chyba tylko 
wartość naukową — ale nie zeszli na dół.

Szanowny oponent powiedział: empirycy 
skarżą się, a zapominają, że sami utrzymują 
rozsadniki tych myszy w bruzdach, gdzie my­
szy się gnieżdżą. Czyż Panowie nie wiecie, źe 
są to myszy wędrowne przeważnie, że w jednej 
nocy zajmują ogromne przestrzenie, że nie my 
je produkujemy, lecz z innych krajów po naj­
większej części się tu dostają i potem utrzymują.

Tych kilka słów wyjaśnienia chciałem po­
wiedzieć.

M a r s z a ł e k .  Do głosu nikt więcej nie j9st 
zapisanym, głos ma więc p. Sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Dr. A n t o n i e w i c z .  W y­
soka Izbo ! W  debacie, która miała charakter ogól­
nej walki, mnie jako sprawozdawcy komisyi 
przedewszystkiem przypada rola ataki ad perso- 
nam odeprzeć.

Szanowny pan hr. Dzieduszycki sprawę tak 
przedstawił, że i referent i komisya obojętnie 
się zachowuje w obec tak doniosłego wniosku
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i dlatego przyszedł z wnioskiem przed Wysoką 
Izbę, który w teoryi może mieć znaczenie, a 
w praktyce nic nie osiągnie. Jeżeli te wnioski 
komisyi nie będą poparte przez posła kołomyj- 
skiego, i w imieniu komisyi i swojem, atak ten 
nie tak straszny, ale nie sprawiedliwy odeprzeć 
jestem obowiązany.

Poseł Dzieduszycki przewodniczącemu na­
szej komisyi oświadczył, że chciałby być obe­
cnym na debacie w komisyi o tym wniosku.

Ja mogę tylko o sobie powiedzieć, źe spra­
wozdanie wygotowałem w przeciągu jednej nocy 
i sprawę, którą uważam za nieskończenie ważną, 
komisyi przedłożyłem.

Niestety, cztery dni czekaliśmy, a pana 
Dzieduszyckiego nie było, bo się ulotnił ze Lwo­
wa. Ja wiedząc z praktyki parlamentarnej, jaką 
historyę mają wnioski, jakkolwiek ważne, ale 
mniejszej wagi, z obawy, żeby ten wniosek nie 
spadł z porządku dziennego, jak się niestety w r. 
1889 stało, nagliłem i prosiłem, żeby ten wnio­
sek najprędzej był załatwiony. Rzeczywiście ko­
misya gospodarstwa krajowego na to przystała 
i przyjęła moje sprawozdanie z wnioskiem, któ­
rego dziś mam zaszczyt bronić. Więc nie komi­
sya , nie sprawozdawca, tylko wnioskodawca 
w znacznej części jest winowajcą, jeżeli dziś ma 
humor popsuty (wesołość). Zresztą co do tego prze­
mówienia, że ja jako profesor mogę się mysza­
mi zajmować, ale tylko w teoryi — to bardzo 
chętnie rolę wojewody w tej myszomachii oddam 
w godniejsze ręce, i zdaje mi się, że i komisya 
na to się zgodzi, aby naczelnym wodzem był 
czcigodny poseł Dzieduszycki.

Zarzuca nam poseł, że komisya okazała się 
niefachową. Zdaje mi się jednak, że komisya 
więcej zdziałać nie była powołaną, i nie była 
w stanie. Wszak przyjęła najważniejszą petycyę, 
jaką poseł Dzieduszycki w swoim wniosku zako­
munikował. Ze w komisyi są fachowi ludzie, nie 
podlega wątpliwości, ale komisya jako taka na­
raziłaby się na wielką kompromitacyą, jeżeliby 
wypowiedziała doktrynę, któraby się mogła oka­
zać mylną, a już sam czcigodny praktyk po­
wiada , że obecnie są rozmaite wątpliwości w tej 
sprawie, a teoretyk ma zatem oświadczyć, że ten 
a ten środek jest skuteczny i zbawienny. Zresztą 
trudno, żebym ja z Przemyśla jeździł pod Gfwoździec 
na niszczenie myszy, dlatego też chętnie rolę 
moją odstępuję.

Uwaga o systemie gromochronów nie odnosi 
się do sprawozdania komisyi, tylko do czcigo­
dnego atakującego, bo on sprawę zagmatwał 
i przyczynił się do tego, że to, czego sobie ży­
czy, będzie odłożone — ad calendas graecas. — 
Pospiesznie nową ustawą uszczęśliwić nasz kraj, 
byłoby to może niebezpiecznie.

Praktyka wykazała, że ustaw mamy zanadto, 
brakuje tego, co jest najważniejsze t. j. ścisłego 
wykonania. Nie chcę o tych wspominać jak usta-
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wa o kaniance i ostach, bo wiadomo czcigodnemu 
oponentowi, że istnieje na papierze, ale nie ma 
jej w wykonaniu. Że w innych krajach koron­
nych, a głównie za granicą już myszomachia ma 
rezultaty, przyznaję; dlatego też nie jednym la- 
secznikiem, ale całym aparatem, którymby mogła­
by być walka rozpoczętą, do tej walki przystą­
pić należy.

Co się tyczy uwag Dr. Czyżewicza, to one 
są bardzo poważne i rzeczywiście może jedynie 
zbawienne, bo 4000 zł., które poseł Dzeduszycki 
proponuje, nic nie pomogą. Ja właśnie słyszałem 
od praktyka, który także czuje klęskę, jaką my­
szy wyrządzają i ten powiada, że poseł Dziedu- 
szycki jest teoretyk, że on sam na swoich grun­
tach nie gospodaruje, że na 50 morgów, na któ ■ 
rych się pojawiły myszy, kupił lasecznika za 
540 zł., a i to się okazało za mało i skutek był 
żaden. W ięc te 4000 zł. także żadnego skutku 
nie odniosą. Ja sobie tylko krótko pozwolę oce­
nić te wnioski specyalne, które mają p sytuacyę 
zbawić. Mianowicie wniosek:

„Wydział krajowy rozszerzy działalność 
swoją w kierunku wyszukiwania najskuteczniej­
szych środków dla niszczenia myszy polnych “ — 
to ja co do swoich sympatyi dla posła kołomyj- 
skiego byłbym bardzo chętnie za przyjęciem tego 
wniosku. Jednak jeżeli się nad nim bliżej zasta­
nowię, jestem przekonany, że poseł sam będzie gło­
sował przeciwko niemu, bo ten wniosek więcej 
zaszkodzi, niż pomoże.

R a z: czy Wydział krajowy jest kompeten­
tny robić próby, eksperymenty, czy ma siły 
i środki odpowiednie. Odpowiedź jest twierdząca. 
Wydział krajowy nie będzie mógł tego uczynić.

(P. Stanisław hr. D z i e d u s z y c k i .  Ale 
Departament rolnictwa).

Na to jest tu daleko lepsza uwaga Dra 
Czyżewicza, t. j. jeżeli taka instytucya będzje 
w kraju, to będzie tańszy ten lasecznik. Jeżeli 
jednak ten wniosek odczytany będzie przyjęty, 
to ja  posła zapewniam, że lata upłyną, a nic nie 
będzie przedłożone, bo Wydział krajowy zawsze 
będzie miał furtkę i powie: nie mamy jeszcze 
tego najlepszego środka do tępienia, a tego prze­
cież wniosek się domaga.

Więc sprawa pójdzie w odwłokę, a ja za­
pewniam, że wtenczas każdy z nas przekroczy 
wiek normalny i kto inny będzie musiał objąć 
dowództwo myszomachii.

Zdaje mi się, że wniosek ten jest zgubny 
dla samej tendencyi posła i on nam przypomina 
ten ustęp z mytologii Greków, gdzie jest mowa 
o bożku, który własne dzieci zjadał (wesołość). 
Dlatego jestem absolutnie przeciwny temu wnio­
skowi, bo on tej sprawie zaszkodzi a nie pomoże.

Co się tyczy drugiego wniosku, to ja w ogól­
ności nie jestem przeciwny, żeby przyszedł pod 
obrady, a jeżeli będzie uchwalony, to będę zado­

wolony, chociaż nie wierzę, żeby to sprawie wiele 
pomogło. A  mianowicie wniosek tak brzmi:

Sejm przeznacza kwotę nie przenoszącą 
4000 zł. do rozporządzenia Wydziałowi krajo­
wemu w tym celu, by środki do tępienia myszy 
przygotował, a w razie potrzeby takowe gminom 
bezpłatnie, a obszarom dworskim po kosztach 
produkcyi udzielał.

Więc raz się okaże, że ta kw'ota jest za 
małą, a po drugie jest niebezpiecznym ten ustęp, 
bo Wydział krajowy mając kwotę „by w tym 
celu środki do tępienia myszy przygotował" nie 
rozumię, czy Wydział krajowy ma przygotować, 
czy zakupić te środki. Jeżeli ma przygotować, to 
absolutnie nie będziemy zadowoleni, bo przygo­
towanie daleko więcej kosztować będzie niż 
4000 zł., a wtedy ten lasecznik nie będzie niko­
mu ani darowany ani za cenę kupna udzielony. 
Więc z tych powodów, że te wnioski posła Dzie­
duszyckiego możnaby uważać za szyber w tej 
całej sprawie, że komisya wykazała, że jest ko­
nieczne cały aparat wprowadzić w życie, ażeby 
skutecznie rozpocząć walkę z tymi szkodnikami, 
odrzucamy przyjęcie drugiej poprawia, a prze­
ciwko pierwszej stanowczo się oświadczamy.

P. Stanisław hr. Dzieduszycki. Proszę o głos 
dla sprostowania faktów.

M a r s z a ł e k .  Udzielnm głosu p. Stanisła­
wowi Dzieduszyckiemu dla sprostowania faktów.

P. Stanidaw hr. D z i e d u s z y c k i .  W y­
soka Izbo! Przepraszam, że raz jeszcze głos za­
bieram, jednak dla sprostowania kilka słów muszę 
powiedzieć. Najprzód co do pierwszego wniosku 
podnoszę, że próby i doświadczenie były robione 
przez Wydział krajowy, a nawet ma Wydział 
krajowy departament, który się rolnictwem zaj­
muje, żeby w tego rodzaju sprawach był przez 
ten departament reprezentowany.

Co do drugiego wniosku czy 4000 zł. na 
tępienie wystarczają, zwracam uwagę, że ten pan, 
który za 540 zł. kupił lasecznika, sprowadził go 
z Niemiec, gdzie on jest niesłychanie drogim. 
A  wiem od ludzi fachowych jak to już powie­
dział dr. Czyżewicz, że dr. Krokiewicz, gdy był 
urzędnikiem rządowym, wyrabiał ten lasecznik 
i bardzo się tern zajmuje, a teraz tenże dr. Kro­
kiewicz jest jako lekarz urzędnikiem Wydziału 
krajowego i może się tern zająć. Wreszcie dodam, 
że jedna epruwetka lasecznika kosztuje 10 cen­
tów. — To tylko chciałem sprostować.

M a r s z a ł e k .  Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. Czy żąda kto głosu co do ustępu 
pierwszego? (Nikt). Kto przyjmuje ustęp pierwszy, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Żąda kto głosu co do ustępu drugiego? (Nikt). 
Kto przyjmuje ustęp drugi, zeohce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty.

Przystępujemy do głosowania nad popraw­
kami. Poprawka pierwsza St. hr. Dzieduszyckiego 
brzmi (czyta):
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„Wydział krajowy rozszerzy działalność 
swoją w kierunku wyszukiwania najskuteczniej­
szych środków dla niszczenia myszy polnych“.

(Mówi): Kto przyjmuje tę poprawkę, zechce 
rękę podnieść. (Po obliczeniu). Proszę o próbę 
przeciwną. (Po obliczeniu). Jest większość. Po­
prawka została przyjętą.

Druga poprawka p. Dzieduszyckiego brzmi 
(czyta): „Sejm przeznacza kwotę nie przenoszącą 
4000 zł. do rozporządzenia Wydziału krajowego 
w tym celu, by środki do tępienia myszy przy­
gotował, i w razie potrzeby takowe gminom 

• bezpłatnie, a obszarom dworskim po kosztach 
produkcyi rozdzielił “ .

Kto przyjmuje tę poprawkę zechce powstać. 
(Większość). Jest przyjętą. Przystępujemy obe­
cnie do punktu drugiego, porządku dziennego, 
którym jest: Trzecie czytanie projektu ustawy 
zmieniającej niektóre postanowienia ustawy z 25. 
czerwca 1878 o władzach nadzorczych szkolnych.

Sprawozdawca poseł Wojciech Dzieduszycki 
ma głos. __

Sprawozdawca p. Wojciech D z i e d u s z y ­
c k i  (czyta):

U s t a w a  
z d n ia ................. zmieniająca niektóre postano­
wienia ustawy z dnia 25 czerwca 1873. Dz. u. 
kr. Kr. 255 o władzach nadzorczych miejsco­
wych i okręgowych dla szkół ludowych w Ga- 

licyi i Krakowie.
Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa Gali- 

cyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem rozporządzam , co następuje:

Art. I.
Postanowienia §§. 1 —19 jakoteź końco­

wego ustępu §. 24 ustawy z dnia 25. czerwca 
1873 Dz. u. kr. Kr. 255 o władzach nadzorczych 
miejscowych i okręgowych dla szkół ludowych 
przestają obowiązywać w dotychczasowem brzmie­
niu, a mają brzmieć jak następuje.

§. 1. Szkoły ludowe utrzymywane w ca­
łości lub częściowo z funduszów państwa, kraju, 
powiatu , gminy lub obszaru dworskiego zostają 
pod nadzorem Kady szkolnej miejscowej.

§. 2. Kadzór nad szkołami terytoryum 
ustanowionego prawomccnem orzeczeniem orga- 
nizacyjnem wykonywa jedna Rada szkolna miej­
scowa.

Rada szkolna okręgowa może jednak dla 
szkół kilku takich terytoryów utworzyć jedną 
wspólrą Radę szkolną miejscową.

Tak samo może Rada szkolna okrę­
gowa po wysłuchaniu reprezentacyi gminnej 
podzielić miejscowości, w których jest kilka 
szkół, na kilka dzielnic szkolnych. W  tym przy­
padku dla każdej dzielnicy szkolnej utworzyć 
należy osobną Radę szkolną miejscową, zacho­
wując podane w tym względzie poniżej przepisy.

W  miastach, tworzących dla siebie osobny 
okręg szkolny, może Rada szkolna krajowa po 
wysłuchaniu reprezentacyi gminnej funkcye

Rady szkolnej miejscowej poruczyć Radzie szkol­
nej okręgowej.

§. 3. Rada szkolna miejscowa składa się 
z reprezentantów kościoła, szkoły, gminy, ob­
szaru dworskiego, tudzież z delegata mianowa­
nego przez Wydział Rady powiatowej.

Osoba mająca prawo prezentowania nau­
czyciela ma prawo wstąpić jako członek do 
Rady szkolnej miejscowej i brać udział w obra­
dach z prawem głosowania, czy to osobiście, 
czy przez swego zastępcę.

W  miastach, w których korporacye i in- 
stytucye kupieckie i przemysłowe przyczyniają 
się stałymi dobrowolnymi datkami do utrzyma­
nia szkoły lub kursów z nią połączonych, może 
Rada szkolna krajowa przyznać tymże korpora- 
cyom i instytucyom prawo wysyłania swego re­
prezentanta do Rady szkolnej miejscowej z pra­
wem głosowania.

Każdy członek Rady szkolnej miejscowej 
ma w niej tylko jeden głos, chociażby miał 
kilka tytułów do zasiadania w niej.

§. 4. Reprezentantami kościoła w Radzie 
szkolnej miejscowej są każdocześni duszpasterze 
miejscowi.

Gdzie się znajduje dwóch lub więcej dusz­
pasterzy tego samego wyznania i obrządku, tam 
wyższa władza kościelna wyznacza tego, który 
ma być członkiem Rady szkolnej miejscowej.

W  celu strzeżenia religijnych interesów 
młodzieży izraelickiej wstępuje do Rady szkol­
nej miejscowej reprezentant wyznaczony przez 
zwierzchność wyznaniową.

§. 5. Kierownik szkoły jest jej reprezen­
tantem w Radzie szkolnej miejscowej.

Gdzie kilka szkół podlega jednej Radzie 
szkolnej miejscowej, tam wstępuje do niej jako 
członek nauczyciel kierujący jednej z tych szkół, 
którego Rada szkolna okręgowa przeznaczy. 
Kuczy ciele kierujący innych szkół uczestniczą 
jednak w obradach z głosem doradczym.

§. 6. Reprezentantów gminy i ich zastęp­
ców wybiera do Rady szkolnej miejscowej re­
prezentacja gminna; w razie zaś, jeżeli do za­
kresu jednej Rady szkolnej miejscowej należy 
kilka gm in, każda reprezentacya gminna wy­
biera osobno swoich, względnie swojego repre­
zentanta.

Reprezentantów gminy, a względnie gmin 
w Radzie szkolnej miejscowej jak również ich 
zastępców ma być najmniej dwóch, najwięcej 
siedmiu. Ilość ich oznacza Rada szkolna okrę­
gowa , określając zarazem liczbę reprezentantów 
każdej gminy, jeżeli kilka gmin do zakresu 
Rady szkolnej miejscowej należy.

W ybór dokonywa się absolutną większo- 
ścią głosów na lat szesc. Po trzech latach 
wszakże ustępuje z Rady szkolnej miejscowej 
połowa, jeżeli zaś liczba jest nie parzysta, za
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pierwszym razem większa połowa reprezentan­
tów gminy i ich zastępców, a to za pierwszym 
razem losem, następnie koleją. W ybór ponowny 
jest dopuszczalny.

§. 7. Wybranym do Pady szkolnej miej­
scowej może być każdy, kto jest obieralnym 
do reprezentacyi jednej z gmin, należących do 
zakresu Pady szkolnej miejscowej. Utrata prawa 
wyborczego pociąga za sobą wykluczenie z Rady 
szkolnej miejscowej.

Od przyjęcia wyboru do Pady szkolnej 
miejscowej ten tylko uchylić się może, komu 
ustawa gminna tożsamo prawo co do Pady 
gminnej przyznaje. albo kto przez ostatnich 
sześć lat był członkiem Rady szkolnej miejsco­
wej. Za nieusprawiedliwione nieprzyjęcie wy­
boru karze Rada szkolna okręgowa gi'zywnami 
od 20—100 zł., które mają być użyte na przy- 
bory szkolne dla ubogiej młodzieży szkolnej.

§. 8. Każdy właściciel obszaru dworskiego 
lub obszarów dworskich, leżących w teryto- 
ryum Rady szkolnej miejscowej, ma prawo brać 
udział w jej obradach z głosem stanowczym, 
czy to osobiście, czy też przez swego zastępcę 
Właściciel obszaru dworskiego może także wy­
znaczyć stałego reprezentanta. który mandat 
swój tak długo zatrzymuje, dopóki Pada szkolna 
miejscowa nie otrzyma pisemnego doniesienia 
o jego odwołaniu.

Jeżeli obszar dworski należy do kilku 
współwłaścicieli, lub jeżeli w jednej gminie ka­
tastralnej jest kilka obszarów, wszyscy razem 
wyznaczyć mają do Pady szkolnej miejscowej 
tylko jednego reprentanta i jego zastępcę. De- 
legacya taka ważną jest na lat sześć.

Jeżeli ci właściciele nie mogą się zgodzić 
na wybór reprezentanta względnie jego zastępcy, 
wyznacza tychże z pośród nich Pada szkolna 
okręgowa

§. 9. Pada szkolna miejscowa ma starać się 
troskliwie o interesa materyalne szkoły, jakoteż 
popierać powagę szkoły i nauczycieli.

W  szczególności winna Pada szkolna miej­
scowa w granicach każdocześnie obowiązujących 
ustaw i rozporządzeń:

1. Zarządzać funduszem szkolnym miejsco­
wym , tudzież majątkiem zakładowym szkolnym, 
z zachowaniem postanowień aktów fundacyjnych, 
tudzież czuwać nad tern, aby prestacye w na- 
turaliach na rzecz szkoły i nauczyciela regular­
nie były uiszczane.

2. Starać się o dostarczanie szkole po­
trzebnego budynku, gruntów i sprzętów szkol­
nych', jakoteż o utrzymanie ich w dobrym sta­
nie i prowadzić inwentarz własności szkolnej.

8. Wpływać drogą zachęty i rady na ro­
dziców i opiekunów, aby dzieci do szkoły posy­
łali , i przyczyniać się do wykonywania przymusu 
szkolnego.

4. Starać się o książki szkolne i inne 
środki pomocnicze dla ubogich uczniów, jak nie­
mniej zakupno i utrzymanie przyborów nau­
kowych.

5. Czuwać nad zachowaniem się młodzieży 
szkolnej po za szkołą.

6. Godzić wedle możności spory nauczy­
cieli z gminą lub członkami gminy, o ile spory 
te wynikają ze stosunków szkolnych.

7. Czuwać nad udzielaniem nauki w prze­
pisanej liczbie godzin i w czasie planem nauki 
wskazanym i udzielać urlopu nauczycielom 
w granicach osobnymi przepisami określonych.

8. Zawiadamiać Radę szkolną okręgową 
o wszystkiem, co pod jakimkolwiek względem, 
czy to materyalnie czy moralnie, niekorzystnie 
wpływa na szkołę, a czego Pada szkolna miej­
scowa usunąć nie może.

9. Podawać wyjaśnienia, opinie i wnioski 
reprezentacyi gminnej i władzom przełożonym, 
bądź z własnej inicyatywy, bądź na żądanie.

10. Wykonywać wszystko, co jej na mocy 
ustaw i rozporządzeń wyższych władz szkolnych 
poruczonem zostanie.

§. 10. Z pod władzy Pady szkolnej miej­
scowej wyjęte są szkoły ćwiczeń, połączone z^se- 
minaryami nauczyeielskiemi; tam tylko, gdzie 
szkoły takie w całości lub częściowo utrzymane 
są ze środków gminnych, ma nad niemi Pada 
szkolna miejscowa władzę określoną w §. 9. ustę­
pie 1. 2. 4.

§. 11. Członkowie Pady szkolnej miejsco­
wej wybierają z pomiędzy siebie absolutną więk­
szością głosów przewodniczącego i jego zastępcę 
na przeciąg lat trzech.

Nauczyciele szkół podlegających Radzie 
szkolnej miejscowej nie mogą jej przewodniczyć.

Gdyby przewodniczący lub jego zastępca 
z powodu jakiejkolwiek przeszkody nie mógł prze­
wodniczyć na posiedzeniu, kieruje obradami naj­
starszy wiekiem z obecnych członków Pady 
szkolnej miejscowej.

Rada szkolna miejscowa, skoro się ukon­
stytuowała, donieść o tern powinna reprezenta­
cyi gminnej, względnie reprezentacyom gmin­
nym i Padzie szkolnej okręgowej.

§. 12. Termina zwyczajnych posiedzeń Pad 
szkolnych miejscowych oznacza Pada szkolna 
krajowa drogą rozporządzenia.

Przewodniczący może jednak zwołać nad­
zwyczajne posiedzenie, ilekroć uzna to za po­
trzebne , winien zaś to uczynić w przeciągu 
trzech dni, jeżeli tego Pada szkolna okręgowa 
lub dwóch członków Pady szkolnej miejscowej 
zażąda.

§ 13 Do ważności uchwał potrzebna jest 
obecność przynajmniej połowy członków i ab­
solutna większość głosów. Przewodniczący ma
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prawo głosowania, a w razie równości głosów 
to zdanie staje się uchwałą, za którc-m przewo­
dniczący głosował.

Przewodniczący ma prawo zawiesić prze­
prowadzenie uchwał sprzeciwiających sic według 
jego zdania ustawie albo interesom szkoły, ma 
jednak w takim przypadku do trzech dni sprawę 
przedstawić do rozstrzygnięcia Padzie szkolnej 
okręgowej.

Zażalenia przeciw rozporządzeniom Pady 
szkolnej miejscowej idą do Pady szkolnej okrę­
gowej. Wnosić je należy w przeciąga ośmiu dni 
po doręczeniu w Padzie szkolnej miejscowej i 
mają moc odraczającą.

§. 14. Żaden z członków Pady szkolnej 
miejscowej nie może brać udziału w obradach 
i głosowaniu nad sprawami tyczącemi się inte­
resów jego lub jego rodziny aż do czwartego 
stopnia.

§. 15. Jeżeli członkowie Rady szkolnej 
miejscowej , mimo należycie doręczonego im we­
zwania , na posiedzenie Pady szkolnej miejsco­
wej nie przybyli w wymaganym komplecie, 
a sprawa zwłoki nie cierpi, obecni na posiedze­
niu członkowie mogą ją sami uchwalić.

W  sprawach zaś nieprzewidzianych i tak 
naglących, że wszelka zwłoka byłaby połączoną 
ze szkodą szkoły, może przewodniczący sam wy­
dać zarządzenie, jeżeli bezzwłoczne zwołanie 
Pady szkolnej miejscowej nie jest możliwem; 
winien jednak na najbliższem posiedzeniu podać 
wydane rozporządzenie do zatwierdzenia.

Z wyjątkiem tego jednego przypadku nie 
służy prawo wydawania zarządzeń ani przewo­
dniczącemu, ani pojedynczym członkom, lecz 
jedynie Padzie szkolnej miejscowej jako takiej.

§. 16 Przewodniczący jest organem wy­
konawczym Rady szkolnej miejscowej, pjodpi- 
suje jej uchwały i pisma i prowadzi jej kaso- 
wość i rachunki, o ile rzecz ta nie jest przeka­
zaną kasie gminnej. Do wykonania ważniejszych 
uchwał może jednak Pada szkolna miejscowa 
dodać mu jednego lub dwóch swoich członków.

W  szczególności obowiązkiem jest przewo­
dniczącego celem wykonania bezpośredniego nad­
zoru nad szkołami w zakresie przyznanym Pa­
dzie szkolnej miejscowej zwiedzać szkołę peryo- 
dycznie i donosić Padzie szkolnej miejscowej
0 potrzebach szkoły i o przeszkodach natury 
materyalnej lub moralnej , które należy usunąć.

Gdzie stosunki tego wymagają, tam Pada 
szkolna okręgowa może do wyręczenia przewo­
dniczącego z pośród członków Rady szkolnej 
miejscowej mianować osobnego nadzorcę szkol- 
nego, przekazując mu prowadzenie kasowości
1 rachunków, wykonywanie zarządzeń Pady 
szkolnej miejscowej, wreszcie peryodyczne zwie­
dzanie szkoły i zdawanie o niem sprawy Padzie 
szkolnej miejscowej. i

Zwiedzanie szkoły przez inne osoby, z urzę­
du do tego nieupoważnione, zależne jest od
specyalnego zezwolenia przewodniczącego Rady 
szkolnej miejscowej.

§. 17. Członkowie rady szkolnej miejsco­
wej nie mają prawa do wynagrodzenia za spra­
wowanie swych czynności.

Koszta kancelaryjne niezbędne pokrywa
fundusz szkolny miejscowy.

§. 18. Nadzorowanie nauki religii udziela­
nej w szkole i ćwiczeń religijnych młodzieży szkol­
nej należy do duszpasterzy w skład Pady szkol­
nej miejscowej wchodzących, nie uwłaczając po­
stanowieniu zawartemu w §. 2. ustawy państwo­
wej z 25. maja 1868 (Dz. p. p. Nr. 48).

§. 19. Jeżeli przewodniczący rady szkolnej 
miejscowej mimo udzielonego mu przez radę 
szkolną okręgową upomnienia zaniedbuje swe 
obowiązki, a w szczególności nie zwołuje po­
trzebnych posiedzeń lub na szkodę szkoły działa, 
ma rada szkolna okręgowa prawo złożyć go 
z godności przewodniczącego i wezwać radę 
szkolną miejscową do wyboru innego przewodni­
czącego.

Jeżeli rada szkolna miejscowa mimo upo­
mnienia jej nie spełnia swego zadania lub zakres 
swego działania przekracza, rada szkolna okrę­
gowa może ją rozwiązać i albo nowe wybory 
zarządzić, albo postąpić w myśl drugiego ustępu 
§. 2. niniejszej ustawy.

Od tych orzeczeń rady szkolnej okręgowej 
dozwolony jest rekurs w dniach ośmiu do Pady 
szkolnej krajowej i rekurs ten ma moc wstrzy­
mującą.

Art. II.
Wykonanie niniejszej ustawy polecam Mo­

jemu Ministrowi wyznań i oświaty.
M a r s z a ł e k .  Kto przyjmuje ustawę w trze- 

ciem czytaniu, zechce powstać. (Większość). 
Ustawa jest przyjętą.

Przystępujemy do punktu czwartego t. j . :
Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajo­

wego o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie krajowych Zakładów naukowych 
w Dnblanach, tudzież folwarku i gorzelni Du- 
blańskiej. (Aleg. 116).

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejowicz 
ma głos.

Sprawozdawca p. Stanisław J ę d r z e j o ­
w i c z  (zaczyna czytać sprawozdauie z aleg. 116).

Sekretarz p. S ł o n e c k i  Duklan. Uwolnić 
od czytania.

M a r s z a ł e k .  Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania Kto 
ten wniosek przyjmuje, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosków komisyi.
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Sprawozdawca p. Stanisław J ę d r z e j o- 
w i c z  (czyta):

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
„1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra­

wozdanie Wydziału krajowego z dnia 21. gru­
dnia 1894 L. 60455 o krajowych zakładach nau­
kowych rolniczych w Dublanach, tudzież o fol­
warku i gorzelni dublańskiej.

2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby przeprowadził z c. k. Rządem rokowania 
co do pokrycia ze skarbu państwa połowy kosz­
tów nadkosztorysowych robót, wykonanych i wy­
konać się mających w gmachu internatowym 
szkoły wyższej w Dublanach.

3. Sejm udziela veniam aetatis prow. dyrek­
torowi szkół dublańskich p. Juliuszowi Fromm- 
lowi i prow. prefektowi internatu p. Gabryelowi 
Lipskiemu.

4. Sejm ustanawia drugą etatową posadę 
sługi krajowego przy internacie dublańskim 
w charakterze magazyniera z poborami, ustano- 
wionemi uchwałą sejmową z 7. lutego 1894.

5. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
nabycia na własność kraju za maksymalną kwotę 
5500 zł. domu murowanego, zbudowanego na 
gruncie zakładowym, a będącego własnością 
p. Krasuskiego.

6. Dotychczasowy etat osób i płac pomoc­
niczych nauczycieli w krajowej niższej szkole 
rolniczej w Dublanach przestaje obowiązywać 
z dniem 31. grudnia 1894, w jego miejsce usta­
nawia Sejm od dnia 1. stycznia .1895, począwszy 
następujący etat:

a) Pierwszy nauczyciel pomocniczy otrzy­
muje wolne pomieszkanie i pobiera:

roczną stałą płacę w kwocie 1000 zł.
dodatek aktywalny w rocznej kwocie 140 zł.;
dodatek pięcioletni po 100 zł.
b) Drugi nauczyciel pomocniczy otrzymuje 

wolne pomieszkanie i pobiera:
roczną stałą płacę w kwocie 700. z ł . ;
dodatek aktywalny w rocznej kwocie 100 zł.;
dodatek pięcioletni po 80 zł.
Co do przyznania dodatków pięcioletnich 

obowiązują postanowienia ustano wy służby kra­
jowej.

7 Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
przeprowadzenie rokowań z c. k. Rządem co do 
przyczynienia się ze skarbu państwa w połowie 
do kosztów założenia i kosztów utrzymania sta- 
cyi doświadczalnej gorzelniczej w Dublanach“.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przystępujemy 
do rozprawy szczegółowej.

Sprawozdawca p.  Stanisław J ę d r z e j o -  
w i c z  (czyta):

1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo­
zdanie Wydziału krajowego z dnia 21. grudnia 
1894 L. 60455 o krajowych zakładach nauko­
wych rolniczych w Dublanach, tudzież o fol­
warku i gorzelni dublańskiej.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 1, 
raczy rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Stanisław J ę d r z e j o ­
wi  c z (czyta):

2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby przeprowadził z c. k. Rządem rokowania co 
do pokrycia ze skarbu państwa połowy kosztów 
nadkosztorysowych robót, wykonanych i wyko­
nać się mających w gmachu internatowym 
szkoły wyższej w Dublanach.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 2, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Stanisław J ę d r z e j o ­
w i e  z (czyta):

3. Sejm udziela veniam aetatis prow. dyre­
ktorowi szkół dublańskich p. Juliuszowi Fromm- 
lowi i prow. prefektowi internatu p. Gabryelowi 
Lipskiemu.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 3, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Stanisław J ę d r z e j  o- 
w i c z  (czyta):

4. Sejm ustanawia drugą etatową posadę 
sługi krajowego przy internacie dublańskim 
w charakterze magazyniera z poborami, ustano- 
wionemi uchwałą sejmową z 7 lutego i894.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 4, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Stanisław J ę d r z e j  o- 
w i c z (czyta):

5. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
nabycia na własność kraju za maksymalną kwotę 
5500 zł. domu murowanego, zbudowanego na 
gruncie zakładowym a będącego własnością p. 
Krasuskiego.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 5, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Stanisław J ę d r z e j o -  
w i c z  (czyta):

6 Dotychczasowy etat osób i płac pomo­
cniczych nauczycieli w krajowej niższej szkole 
rolniczej w Dublanach przestaje obowiązywać
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z dniem 31. grudnia 1894, w jego miejsce usta­
nawia Sejm od dnia 1. stycznia 1895, począwszy 
następujący etat:

a) Pierwszy nauczyciel pomocniczy otrzy­
muje wolne pomieszkanie i pobiera:

roczną stałą płacę w kwocie LOOO zł.;
dodatek aktywalny w rocznej kwocie 140 zł.;
dodatek pięcioletni po 100 zł.
b) Drugi nauczyciel p mocniczy otrzymuje 

wolne pomieszkanie i pobiera:
roczną stałą płacę w kwocie 70 z ł.;
dodatek aktywalny w rocznej kwocie 100 zł.;
dodatek pięcioletni po 80 zł.
Co do przyznania dodatków pięcioletnich 

obowiązują postanowienia ustanowy służby kra­
jowej.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wiosek 6., 
zeclice rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Stanisław J ę d r z e j  o- 
w i c z (czyta):

7. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
przeprowadzenie rokowań z c. k. Rządem 
co do kosztów założenia i kosztów utrzy­
mania stacyi doświadczalnej gorzelniczej w Du- 
b łanach.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt!. -Kto przyjmuje wniosek 7. 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest
przyjęty-

P. S t r u s z k i e w i c z .  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  P. Struszkiewicz ma głos.
P. S t r u s z k i e w i c z .  Zwyczajem było 

w dawniejszych sprawozdaniach Wydziału kra­
jowego, że przy szkole rolniczej dublańskiej, 
zarazem mówiono o torfowiskach dublańskich,
0 eksploatacyi ich i kulturze. W  tym roku od­
stąpił Wydział krajowy od tego zwyczaju, ogra­
niczając się do zbadania i przedstawienia Sej­
mowi działalności na polu eksploatacyi torfowisk 
przy sprawozdaniu o popieraniu kultury krajowej
1 na polu budowli wodnych. Otóż tutaj rzecz 
ma ścisłą łączność ze szkołą dublańską, a głó­
wnie z tego powodu, że to jest zakład, który 
w wszystkich tych kierunkach, które się od­
noszą do rolnictwa, winien mieć koniecznie to 
wszystko, co powinien mieć wyższy zakład rol­
niczy, a nadto ze względu na wielką doniosłość 
torfowiska w bliskości tak wielkiego miasta, 
jakiem jest Lwów. Dotychczasowe próby w tym 
kierunku robione niestety nie były dostatecznie 
pomyślne, ażeby można było w tym kierunku 
iść dalej. Przyczyny, jakie się składają na niepo­
wodzenie do pewnego stopnia działalności w tym 
kierunku, były nadzwyczaj liczne a to z jednej 
strony wskutek nieznajomości rzeczy przez tych, 
którym ta rzecz była powierzona, z drugiej 
strony wskutek czysto miejscowych i także kli­
matycznych stosunków. Nie ma żadnej wątpli­

wości, źe przy bliższem zbadaniu, jak się przy­
patrzymy, co z torfami gorszymi, jak nasz 
dublański dzieje się w innych krajach, jakie 
tam kolosalne zyski z eksploatacyi torfowisk 
się odnosi, a z drugiej strony, jak na podstawie 
opału torfowego , przemysł się rozwija, a wre­
szcie , o ile ważnem jest dla nas, szczególnie 
dla wschodniej części kraju, żeby obywatele, 
mający torfowiska byli poinformowani należycie 
co do eksploatacyi i możności sposobu użycia; 
że wreszcie przy dalszem zbadaniu tej sprawy 
i zajęcie się nią przez ludzi, którzy przyszli do 
przekonania, że zaprowadzenie pewnych oszczę­
dności przy wyrobie suchego torfu i przy za­
stosowaniu nowych mechanicznych urządzeń, 
które utaniają robotę, eksploatacya mogłaby się 
powieść: — to wszystkie te motywa powinny 
skłonić Wydział krajowy, ażeby tę sprawę na 
nowo podjął.

Wniosek, który będę miał zaszczyt przed­
stawić nie żąda wielkich sum, ani ryzyka, lecz 
ty lko, żeby Wydział krajowy na podstawie 
ostatniej broszury p. inżyniera Dzbańskiego, 
który sprawę wyczerpująco przedstawił, Wydział 
krajowy ponowne pod tym względem podjął 
próbę i do rezultatów starał się doprowadzić.

Dlatego proszę, ażeby Wysoki Sejm ze­
chciał uchwalić następującą rezolucyę: (Czyta):

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu aby 
z pomocą sił fachowych prowadził w tym roku 
eksploatacyą torfu opałowego w Dublanach 
tak, — żeby służyć mogła za wzór licznym 
właścicielom torfowisk11.

Rzecz ta da się załatwić bez jakiejkolwiek 
pozycyi w budżecie, bo Wydział krajowy łatwo 
bardzo tę drobną kwotę — jaka będzie potrze­
bną — znajdzie w funduszu przeznaczonym dla 
popierania przemysłu rolniczego.

Drugą także rezolucyę w tym kierunku 
chciałbym postawić i prosiłbym Wysoką Izbę
0 Jej przyjęcie. Jeżeli tak żywo interesujemy się 
kulturą torfowisk, ze stanowiska produkcyi rol­
nej , to także musimy wziąć na uwagę te liczne 
doświadczenia i rezultaty, jakie poczyniono i u- 
zyskano za granicą.

I u nas także przy ofiarności pojedynczych 
ludzi, chwytano się idei, które za praktyczne 
uznano: mianowicie p. Hompesch w Rudniku
1 p. Żeleński w zachodniej Galicyi, jak też i te 
stacye, które kraj postanowił, z poparciem 
rządu zaprowadza.

Sądzę, że szkoła dublańska nie powinna 
pod żadnym warunkiem zaniedbywać tego działu, 
który przynajmniej w formie okazowej i do­
świadczalnej uczniom szkoły wyższej powinien 
być znany, choćby nawet nie było ztąd dochodu 
folwarcznego.

Zarazem zaznaczę, że niesłusznem jest 
twierdzenie, jakoby stosunki wodne torfowiska 
dublańskiego były tego rodzaju, że kultura tych
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torfowisk nie daje się przeprowadzić w całości; 
nie ma bowiem wątpliwości, że są miejsca 
w tych torfowiskach, gdzie przy stosunkowo 
średniem obniżeniu zwierciadła wodnego, dadzą 
się zastosować czy to z nakrywką, czy bez na­
krywki dla produkcyi czy rolnej, czy łąkowej, 
proszę przeto, ażeby Sejm zechciał przyjąć 
drugą rezolucyę, która brzmi: (czyta):

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
zbadał o ileby można zaprowadzić kulturę rolną 
na torfowiskach dublańskich i aby wynik tych 
badań przedłożył Sejmowi na najbliższej sesyi11.
(Wicemarszałek JE. ks. Metropolita Sembratowicz 

obejmuje przewodnictwo).
Wicemarszałek JE. ks. Metropolita S e m ­

b r a t o w i c z .  Podaję do poparcia rezolucyę p. 
Struszkiewicza. Kto popiera pierwszą rezolucyę, 
która brzmi :

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
z pomocą sił fachowych prowadził w tym roku 
eksploatacyę torfu opałowego w Dublanach 
tak — żeby służyć mogła za wzór licznym 
właścicielom torfowisk “ — zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Rezolucya dostatecznie po­
parta.

Kto popiera drugą rezolucyę, która brzmi:
„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 

ażeby zbadał, o ileby można zaprowadzić kul­
turę rolną na torfowiskach dublańskich i aby 
wynik tych badań przedłożył Sejmowi na naj­
bliższej sesyi“ — zechce rękę podnieść. (Dosta­
teczna liczba). Rezolucya jest dostatecznie po­
partą. Czy żąda kto jeszcze głosu? (Nikt). Gdy 
nikt głosu nie żąda, p. sprawozdawca ma głos.

Sprawozdawca p. Stanisław J ę d r z e j o -  
wi cz .  Jako sprawozdawca szkoły dublańskiej 
i folwarku dublańskiego, nie mogę jak tylko jak 
najkorzystniej i najprzychylniej oświadczyć się 
za obiema rezolucyami, postawionemi przez p. 
Struszkiewicza. Jest rzeczą niewątpliwą, źe Za­
kład dublański, mając pod bokiem, tak zasobne 
pokłady torfu, już od dawna powinien był się 
zająć nietylko dla korzyści materyalnej, ale także 
i dla nauki uczniów, lepszą eksploatacyę torfu. 
W  ostatniej chwili zdarzyła się sposobność 
przez memoryał, którzy komisyi i Wydziałowi 
krajowemu wręczył p. inżynier Dzbański. Ja mam 
przekonanie, że Wydział krajowy zawezwie p. in­
żyniera Dzbańskiego do współudziału i będzie 
w możności na przyszły rok przedłożyć Wyso­
kiemu Sejmowi pewne dane co do eksploatacyi 
torfu. Ja mam to przekonanie i najzupełniej 
przyjmuję i popieram obie rezolucye.

Wicemarszałek J. E. ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  Przystępujemy do głosowa­
nia. Rezolucya pierwsza p. Struszkiewicza opie­
wa (czyta):

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
z pomocą sił fachowych prowadził w tym roku

eksploatacyę torfu opałowego w Dublanach tak, 
żeby służyć mogła za wywóz licznym właścicie­
lom torfowisk14.

Kto przyjmuje tę rezolucyę, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Rezolucya pierwsza jest 
przyjętą. Rezolucya druga brzmi (czyta):

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
zbadał, o ileby można zaprowadzić kulturę rolną 
na torfowiskach dublańskich i aby wynik tych 
badań przedłożył Sejmowi na najbliższej sesyi11.

Kto przyjmuje tę rezolucyę, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Rezolucya druga jest 
przyjętą.

Wicemarszałek J. E. ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  Przystępujemy do punktu 5. 
porządku dziennego t. j. Sprawozdanie komisyi 
szkolnej o stanie szkół ludowych i seminaryów 
nauczycielskich w roku szkolnym 1893/94, na 
podstawie sprawozdania c. k. Rady szkolnej kra­
jowej. (Aleg. 117.) _ -----

Sprawozdawca poseł Piniński ma głos.
Sprawozdawca p. P i n i ń s k i  (zaczynaczy­

tać sprawozdanie z aleg. 117).
Sekretarz p. S ł o n e c k i  Duklan. Uwolnić 

od czytania.
Wicemarszałek J. E. ks. Metropolita Dr. 

S e m b r a t o w i c z .  Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
ten wniosek przyjmuje, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Piniński (czyta):
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo­

zdanie Rady szkolnej krajowej o stanie szkół 
ludowych i seminaryów nauczycielskich w roku 
szkolnym 1893/4.

II. Sejm wzywa c. k. Rząd. ażeby przez 
stopniowe coroczne podwyższanie ilości okręgo­
wych inspektorów szkolnych liczba ich już 
w najbliższych latach zrównaną została z ilością 
szkolnych okręgów, tern samem zaś dla każdego 
okręgu odrębny inspektor był mianowany.

III. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby przez 
stosowne zarządzenia, w szczególności zaś przez 
wzmocnienie sił pomocniczych i kancelaryjnych 
przy Radach szkolnych okręgowych uwolnił in- 
speldorów szkolnych okręgowych od zajęć ad­
ministracyjnych i kancelaryjnych nie odpo­
wiadających ściśle ich właściwemu powo­
łaniu.

Wicemarszałek J. E. ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  Rozprawa ogólna otwarta. 
Do głosu zapisany jest ks. Kowalski. Udzielam 
mu głosu.

P. ks. K  o w a 1 s k i. Wysokaja Pałato ! 
Z wdowołeniem widczytaw ja tii ustupy spra­
wozdania komisyjnoho, kotri widnosiat sia do



dokonania poślidnoj w sut spraw szkilnych sia- 
hajuczoj reformy i zdaje sia meni, szczo pry 
perewedeniu reformy mała krajewa liada szkilna 
poważny trudnosty do usunenia, trudnosty wy- 
pływajuczy wże zsamoho ducha derżawnyeh za- 
koniw szkilnych z roku 1868 i 1869.

Umiła odnak Rada szkilna wpływ tych za- 
koniw na nasze krajowe szkilnyctwo i prawo­
dawstwo do korystnoho nam znamennyka spro- 
wadyty, po zmożi znaczno złahodyty.

Złahodżenie to widczuty musyt, chto tis- 
nijsze zżyw sia z szkołeju, chto schocze pori- 
wnaty stan teperijszny ze stanom pered reior- 
moju i chto nauczeni sumnymi doświdamy mo- 
huszczich derżaw i narodiw daw sia pereświd 
czyty o tij prawdi, szczo nauka bez wychowa­
nia jesły ne ohromnu szkodu, to w duże rid- 
kich słuczajach neznacznyj tilko choseń narodam 
prynosyt.

Ne dawnyj to czas, koły takij szczasływyj 
zworot buw nemysływyj i na samu wspominku 
o religijno moralnim wychowaniu mołodiży 
w szkołach ludowych pidnosyw sia żywczyk de- 
jakich mirodajnych mużiw do nezwyczajno hro- 
znoj wysoty. Prote za perewedenie toj reformy 
sprawedływo należyt sia Radi szkilnoj krajewoj 
uznanie i czest. Ne mensze uznanie nałeźyt sia 
jej za zawedenie praktycznoho napryamu do 
szkilnyetwa ludowoho, chotiaj tojnapryam szcze 
nyni, imenno szczo do szkił druhoho typu, z cha­
rakterom rolnyczo-hospodarskim w pełenach spo- 
crywaje, ale sły Rada szkilna krajewa zumije 
wytworyty znacznyj zastup uczyteliw widpowi- 
dno do ciii i obrazowanych i wychowanych 
— szczo jak meni sia wydaje, bude wozmożno 
tilko w internatach widdanych pid uprawu mu­
żiw takoj miry i takoho zakroju, jak kołyś z nyj 
zurychskij pedagog, —- jesły Rada szkilna wwe- 
de w żytie trilitni kursy dopowniajuczy, tii 
maleńki uniwersytety chłopski, kotrymy meni 
pry toricznych rozprawach dokoziuwano to bude 
oprawdana nadija, szczo szkilnyctwo nasze lu­
dowe stanę sered naroda swojeho na wysoti swo- 
ych zadacz cywilizacyjnych.

Z dosy skazanoho ne wypływaje wże, 
szczobym w wsim hodyw sia z pohladamy 
Rady szkilnoj, i tak w persze: Ne podilaju ró­
żowych nadiji, but’by to kwota 90.000 złr. rik- 
riczno Soimom na stypendya dla uczenykiw se- 
minarii uczytelskich uchwałowana i kwota
30.000 złr. czerez prawytelstwo centralne na 
tuju cii pryzwoluwana, buły w syłi wytworyty 
takij zastup uczyteliw, szczoby nymy można 
buło zapownyty wsi posady. Zdaje sia meni, 
szczo, szczoby te czudo stworyty, treba w perszim 
riadi pidwyższyty dotacyu uczyteliw stałych 
do toj wysoty, kotraby im pozwołyła mirno do­
stateczno swoi rodyny uderżaty, a na szczo na 
żal nasz kraj nyni spomohty sia ne hoden.

A  druhe ne hodżu sia z prymusom szkil- 
nym nadto surowym i strohym, bo piśla mojej
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hadld wsiakij prymus wykluczaje wże zaocho- 
czenje do szkoły i zamyłowanje do nauky i 
dawby sia tilko dokazaty chyba argumentacju 
sławnoho Tomy Babingtona: „chto maje prawo 
wiszaty, maje prawo wychowaty".

Wproczim ja dumaju, szczo sam szlache- 
tnoj lord w stijnist’ i syłu toj swojej argumen­
tacji ne wirowaw.

Ne hodżu sia takoż z hrywnami i aresz- 
tamy, na jaky buwajut zasudżowany najbidnij- 
szi rodyczy ditej za neposyłanje ich do szkoły.

Uważaju to srectwo za nepedagogiczne, a 
nawit neludzke (głos: Brawo). Traflaje sia cza­
som , szczo poślidnaja kożuszynka, jaku rodyna 
maje, wijt zahrablaje za neposyłanje ditej do 
szkoły. Ja dumaju, szczo słyby buły widpo- 
widno obrazowani i wychowani uczyteli, a pry 
tim łahodni, toby bez prymusu doweły do toho, 
szczo rodyczy i dity uważałyby za karu, słyby 
im buw wzbronenyj prystup do szkołyy. (P. Hu- 
ryk : Tak jest). /

Dalsze ne hodżu sia z teperisznoju prak- 
tykoju stawiania okazałych, kosztownych bu­
dy nkiw szkilnych. Wprawdi tomu nadużytiu 
zariadyła Rada szkilna krajewa, koły wydała 
noWy plany dla majuszczych sia sta wiaty bu- 
dynkiw, imenno dla szkił selskich, i ja zaczu- 
waju, szczo nawit ministry uhorskoj derźawy, 
koły buły na naszoj wystawi, czudowały sia nad 
tak deszewnym stawlanjem szkilnych budy nkiw. 
Jabym tilko bażaw, szczoby cyfra prelimino­
wana na stawlanje tych budynkiw buła widpo- 
widna możnosty konkurujuczych storon i ne 
buła nykoły perekraczuwana

Wproczim dumaju, szczo wartist’ szkoły 
ne sudyt sia z powerchownosty, tilko z wnutra. 
Koły oden z duże cinnych i mnoho zasłużonych 
mużiw perejiżdżaw czerez pewne mistoczko 
w wschodnoj Hałyczyni i pobaczyw okazałyj 
budynok zakrawajuczy trocha na pałatku i spy- 
taw sia prypadkowo prysutnoho pana inspek­
tora, szczo to za budynok? a toj widpowiw, 
szczo to je szkoła, widkazaw Ekscelencya: wi­
dzę, pałace budujecie.

Wproczim ja lubytel archeologiu i staran- 
nysty, — chot’ w teperijsznych czasach z po- 
hladom takim ne hodżu sia, pryhaduju Szano­
wnym Panom, szczo szkoła starożytna, kotora 
wydawała mużiw wełytiw suprotyw nas pig- 
meiw mała za pokrytje strip nebesnyj

Ne hodżu sia takoż z biuralizmom w naj- 
nowijszych czasach wwedenym w szkołach, ob- 
tiażajuczym nadmirno uczyteliw hołowno naj- 
zdolnijszych i najpilnijszychy Pry nyni zahalno 
praktykowanoj podilnoj nauci sowistny uczytel 
ciłyj deń wid wschodu sońca do' zapadu pracuje 
w szkoli, a kilka den w tyżdniu poświaszczuje 
biuralistyci riżnych wykaziw, kotri pan inspek­
tor żadaje. Hodżu sia z centralizacju szkoły, 
ałe z centralizacyeju, kotraby spoczywała na
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hołowach, serciach i rakach świdomych wełykoj 
zadaczy pryjemujuszczoj do szcze wyższich cilij.

/ Duże horosza to ricz zasadnyczo boronyty 
samouprawu, ałe w dejakych słuczajach dla 

samoj samouprawy nebezpeczna, bo trafiaje sia, 
szczo czynny ki pokłykany w skład jakoho tiła 
autonomicznoho nawet inteligentny, abo ne choczut 
spowniaty swoho obowiązku, abo ne sprostajut 
jemu. 36 lit służby szkilniczoj na skromnoj 
wprawdi posadi katychety silskoho i duszpastera, 
to dostatoczne pole i czas do poczynenia roz- 
łycznych doświdiw i do bodaj pozornoho prawa 
prohoworowaty w toj donosłoj sprawi.— Ti doświdy 
doweły mene do nizłomnoho pert świdczenia, szczo 
szkoła nasza ludowa selska teperiszna druhoho 
typu z charakterom rolnyczo - hospodarskim po- 
wynna stanowyty, sły ne okremu, to zaokruhłenu 
ciłist, z teju zadaczaju, szczoby pryhotowyty 
uczennyka po pry elementarnych naukach: 
czytania, pysania i rachowania do produktywnoj 
pracy, jaka jeho w najbliższoj buducznosty 
czekaje i baźawbym, szczoby neużywano za 
sporoj dozy cudżych teoryj swojskoju suszczoju 
praktykoju neoprawdanych, teoryi pryswojenych 
z bohatych wzoriw nimeckoj szkolnoj ludowoj 
literatury.

Meni rozchodyt sia peredowsim o zyżnenu 
zasadu wychowawczoho poriadku w pedagogici 
a w dydaktyci, a radsze w objem nauczania pred- 
metiw obowiązkowych, o zasadu dijstnoho chosna 
i sprawedływosty: „ suum cuique “, ne pid wzhla- 
dom nacyonalnym, ja bo pereświdczeny, szczo 
szkoła teperijszna nas Rusyniw ani spolszczyt ani 
złatynizuje. My znajemo, jakby to Nimec skazaw: 
„ein zahes Leben“ , tak z druhoj storony ne 
możemo toho żadaty wid naszych pobratymciw 
Polakiw, szczoby ony dla naszych horoszych ru­
skich oczej chotiły pozbutysia praw mozolno nabu- 
tych, skażu otwerto i z rukoju na serciu, praw 
nabutych ciłymi struhami krowiu, zabarwionych 
słez (Brawa). Ne bojuś oto, szczoby teperijszna 

szkoła nas mohła spolszczyty, abo zlatinizowaty, 
tilko praciujmo my ne jazykom, ałe czynami, 
a tohdy budemo powni uspichu korystnoho dla 
naszoho naroda ruskoho.

Rozchodyt sia meni w druhe o ducha zwu 
cznoho żytia i pożytia suspilnoho, kotryj zbu- 
dżenyj w zarani, skripłenyj w czas jeszcze na 
ławkach szkilnych czerez poszanowanie powah 
religijnych, rodynnych i narodnych, horożańskich 
i derźawnych poważno ożywyt żytie semejnoje 
i zawodowe a w suspilnim i politycznim zabez- 
peczujuczy ład posredstwom swobody a swobodu 
posredstwom poriadku, ochronyt wid chorobły- 
wych zboczeń i w słuczaju poważnych a nawit 
hroznych nebezpecznostij sprowadyt skorsze wy­
liczenie.

Tak jak prohram ludiw cywilizowanych 
wełyt: szyryty prawdu ludu czerez zaochoczu-

wanie i ułekszenie produkcyi prąci dla wzma- 
hania krajewoho dobrobytu tak jak toj prohram 
wełyt pidnosyty uroweń jeho moralnu do mo- 
żływo wysokoho stepenia. Tak jak toj prohram 
wełyt, statyś wzorome jednosty ne prowokuju- 
czy -  czy to nasylno czy pidstupno nikoho, tak 
zdaje meni sia majemo prawo i obowiazok 
domahatysia toho zdorowoho wychowania pu 
błyczuoho.

W takoj atmosferi widdychajucza i wzra- 
stajucza mołodiż bude pryhotowana do ocinenia, 
zrozumlinia i spownenia buduczych twerdych 
obowiązki w, bude hotowa w doli i nedoli, Rusyn 
czy Polak widwdziaczyty sia krajewy, derżawy 
i suspilnosty za dobrodijstwa oś wity, jaku wid 
tych mohuczych i mirodajnych czynnykiw 
w szkoli oderżała i imowirno prawodawci ne 
buły zmuszeni pryzaduwatyś nad wynachodom 
wyniatkowych ustaw w ciły spynenia socialisty- 
cznoho i anarchisty cznoho ruchu, nurtuj uczy ch 
wże sowsim jawno w dejakych okrainach naszoho 
kraju. Tak poniata nauka nerozłuczno spojena 
z wychowaniem, bude presylnym dwyhaczem 
cywilizacyjnym, sered selskoho pclskoho i ru­
skoho ludu, sered obu narodiw, majui-zych po za 
soboju stara, świtłu, wsimo szanowanu, a na 
żal czerez roskladowi domasznyi faktory prydu- 
szewanu istorju. Taka szkoła diistno narodna 
bude w syli zaporuczyty nam lipszu sprawedły wu 
nałeżnu buduczniśt, jesły pomynaju jenszy bodaj 
w dwóch naprjamach: materjalnym i moralnym 
dla zdwyhnenia narodnoho dobrobytu. Skute­
cznej rozwij tych oboch naprjamiw bude, zdaje 
sia meni, doperwa wid toj szczasływoj chwyły 
zapewnenyj, wid koły ony stanut wzaimno sobi 
dopomahaty tak, jak w normalnim ludzkim 
organizmi dla osiahnenia zdrowitnych żytiewych 
ciłej dopowniajut sia moralny siły ducha i fizy­
czny tiła.

Ne ulahaju sumniwowy, szczo dokładne 
znanie poniatij religijnych jakoho nebud’ naroda 
mnoho zaważuje pry slidżeniu rozw ju jeho 
cywilizacyjnoho.

Ony pojaśniajut mynuwsze żytie kulturne, 
ony tołkujut stan teperysznyj, ony sut kluczom 
do stawiania imowirnyeh horoskopiw na budu­
czniśt i ja  nepomylu sia, jesły skażu, szczo na 
dohmati wiry o Bozi wsemohuczim uzasadniaje 
sia weś byt politycznyj i suspilnyj.

Koły my toje pryjmemo za prawdu, to ne 
bude ulahaty sumniwowy, szczo perworjadnym 
mirodajnym motorom do tych podwyhiw w zdo- 
buwaniu narodowoho dobrobytu buła zawsihdy 
religja, i n c o n c r e t o  cerkow katołycka. Jak 
persza buła duszeju i kaminiom uholnym wsia- 
koj cywilizacyi, tak druha buła jedynoju szyry- 
telkoju do nyni istnujuczoj a na żal soromiaczoj 
sia swojej matery proświty.

Ona stawiała perszi szkoły, ona jeszcze 
w XII. wiku na tretim laterańskim sobori weliła



ustanowliaty pry kożdoj katedri i pry kożdoj 
znacznijszoj cerkwi okremoko uczytela, dla nauki 
czytania, pysania i rachowania ubohoj mołodiży, 
a dijałoś sese w wiku, w kotrim nikomu o proświti 
ne prysnyłoś. Ona i pid teperisznu nezawydnu 
poru stawyt sia tyhymy ałe heroiskimy truż- 
dennykamy na szerokym poły etyki ludzkoj, 
chrystyjanskoj. Naj meni wilno bude wspimnuty 
takich bratiw szkił chrystiańskich z pożertwo- 
waniem i deszewo praciujuczych w szkołach, 
wspomnyty i o sestrach myłoserdja.

Ałe ne dum aj te Panowe. szczo ja wykluczno 
ze stanowyska klerykalnoho abo ultramontan- 
skoho howorju. Ja moi Panowe, Alp i Apeninów 
netylko ne perechodyw, ałe ich nawit na oczy 
ne baczyw, chotiaj bym toho sobi bażaw, otźe 
ja ne howorju ze stanowyska, wystupajuczoho 
wsudy i wsehda rekomo woroho protyw wsila- 
kim liberalnym podwyham i nsukam.

Tak ne jeśt! Ałe i tak ne jest jak w po- 
ślidnych czasach napysaw profesor Dr. Singer 
redaktor i wydawca tyźdennyka ,,Die Zeit“ , 
z 26. sicznia 1895. Wysoko dostojny wicemar- 
szałok pozwołyt meni korotki ustup pereczytaty 
(czyta): ..

Seitdem die katholische Kirche in Osterreich 
die concordatsmassige Herrschaft uber die Schule 
verloren, hat sie keinen anderen Gedanken, ais 
den, jene Herrschaft wieder zu gewinnen. Fiinf- 
undzwanzig Jahre lang hat sie diesen Gedanken 
im fanatischen Kampfe gegen die ósterreischi- 
schen Schulgesetze vertreten.

Tak ne jest. My ne wystupajemo z zaczyp- 
kamy, my boronymo sia suprotiw napadiw fana­
tycznych. Druhyj ustup zwuczyt tak (czyta):

Nur die Schulgesetze gelten noch heute 
ais die grósste That, ais das unvergangliche 
Denkmal des Liberalismus in Osterreich, weil 
der Clericalismus sie mit so unversóhnlichem 
Hass verfolgte.

Suszcza prawda tak by sia predstawliała, 
„der Liberalismus hat uns Katholiken mit un- 
versóhnlichem Hassę nicht nur immer verfolgt, 
er thut es noch jetzt“ .

Prawda wełyt pryznaty, szczo religia i ka­
tolicyzm ne mohut buty pryjatelamy nauk, we- 
łyczajuszczych sia liberalnymy w diii źe usiłu- 
juszczymy prowałyty staryj 19-ma wikamy wy- 
probowanyj ład etycznyj i pereminyty jeho 
w rozkład socjalizmu i anarchii Takich nauk 
my ne możemo buty pryjatelamy i to nam czest’ 
prynosyt. Ałe religia i my jeśmo szczyrymy 
druhamy nauk rozpowsiudnujuczych prawdu, 
sprawedływist’, spokoj i ład, chotiajby ony nawit 
wid krajnych liberalistiw pochodyły, bo taki 
nauki sut’ religijnymy, a wsilaka filozofia chot’ - 
by pozorne najhłubsza bez religii buła zawsihdy 
i bude neszczaśtiem dla odynyć i dla narodiw. 
Ja szczyro, bez fałszu zajawlaju, szczo — jeśm 
z ciłym poczutiem prychylnykom nauk nechaj-
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by ony z jakoj nebud’ storony prycliodyły, ałe 
nauk zdorowych, pryczyniajuczych sia do sku­
pienia ładu wo wsilakim naprjami i odnoho 
żałuju, szczom w mołodosti ne maw czy nahody, 
czy i dobroj woli nauczyty sia toho wsioho, 
sz'-zo czołowik majuczu pretensju do pownoho 
obrazowania umity powynen. A jednakże riwno 
szczyro twerdyty muszu, szczo wid czasu, wid 
koły poczato u nas zasnowuwaty po za sferoju 
i wpływom religii, po za kontaktom z neju roz- 
licznyi zakłady, bud’toby wykluczno świątyni 
rozumu, zanykw w nych zdorowy, po za sebe, 
skriż sebe, pered sebe prozosływo pronykaju- 
szczyj duch, zanykało obrazowanje sercia i kieł- 
kujuczych w nemu pory win do wsioho, szczo ide­
alne , szlachotne , jedynoretelno korystne. Pia- 
tnuwano ich znamenem nezdamosty, nedoluz- 
twa, wprost bigoterii abo zabobonu.

Do nedawna jeszcze buła taka praktyka, 
buło hordywete pereswidczenje, szczo skoro na­
uczono dytyny czytaty, pysaty, obczysliwaty 
objemystist’ stiatych stożkiw i boczok, obracho- 
waty prostoroń płoszcz posredstwom czotyroku- 
tnykiw, rhombiw, priamokudnykiw i rhombo- 
idiw, dokonano wźe wseho dla czołowika i pe- 
kuczych potreb jeho żytia a zabuto, szczo 
pustarom połyszene sercie bez obrazowania za- 
derżyt i skriptyt w sobi wsi pryrodnyi wady 
i ułomnosty, szczo nedosyt’ jest’ rozwywaty 
poniatływist’ do prydbania czym raz szyrszoho 
kruha widomostyj, skoro sorozmirno ne wzma- 
cniaje sia woli, ne ubezpeczuje sia mołodiży 
pered nasyłiem pytomoj i czużoj żłoby, i szczo 
jedyne suprotiwdiłajucze sredstwo zaczerpuje sia 
z jednoho jedynoho — jesły ne wsim wydymoho 
to wsimy predczutoho a taki wsim dostupnoho 
żereła a szczo buła taka praktyka systema tyczno 
płekana świdczyt nezrucznyj Hassnerowskij roz- 
dił nauki od wychowania. Nedwuznacznyj wy­
raz toho znajdę chto schocze znaj ty w §. 2 
zakona z 25. maja 1868.

Skażete może Panowe: „Co też ten ksiądz 
wygaduje, skoro to wszystko było wprawdzie, 
ale bezpowrotnie przeminęło . Sudy Boże, szczo­
by ono tak buło, szczob bezpoworotno peremy- 
nuło, bo ja boju sia, szczo — mymo rozłycznych 
rozporjadżeń ministerstwa koalicyjnoho bezpere- 
czno w korist’ religijnoho i moralnoho wychowania 
mołodeży w szkoli ludowoj wydanych — tii para- 
hrafy czasowo tilko łeżat snom letargicznym 
spowyti, czy za lada podmuchu protywnoho 
witru ne woskresnut do zdorowoho, a nam duże 
nezdorowoho żytia.

Ałe prypustim optymistyczno, szczo ony 
pry czujnoj storoży koalicyi ne woskresnut, to 
jeszcze wsi najłuczszi rozporiadzenia ministery- 
alni i Rady szkilnoj kraje woj ne budut wystar- 
czajuczymy, doky duch religijno - moralnyj ne 
wsiąknę in succum et sanguinem wseho ciłoho 
uczytelstwa. Ja jeśm pewnym , szczo taki baża- 
nia i żadania żywyt i suspilnist’ i kraj i derźawa.
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Pryhadaje sobi, szczo w 70-tych rokach 
howoreno, — ne znaju, czy to prawda? czy pa­
radoks ? szczo nimeckyj uczytel pobyw francu- 
skoho. W słuczaju sprawdżenia retelnosty toho 
twerdźenia bułob sese perworiadnym interesom 
derżawy, szczoby toj duch religijnyj zawołodiw 
ciłym uczytelstwom. Ja wydżu łysze odnu do- 
rohu, kotra by buła w syli naszi żadania zdij- 
stnyt a to zakładuwaaje internatiw, kotri bułyb 
widdany w uprawu uniżam doświdczenym, syl- 
nym rozumom i serciem, bo taki tilko pronia- 
łyby wełyku zadaczu obrazowania i wychowa­
nia buduczych uczyteliw ludu.

Kończuczy moju promowu pozwolu sobi 
wnesty ślidujuczu rezolucju do Wydiłu kraje- 
woho (czyta):

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
przeprowadził rokowania z ciałami samorzą- 
dnerni w kraju istniejącemi w celu stopniowego 
zakładania internatów przy każdem seminaryum 
nauczycielskiem w tej myśli, żeby w nich zna­
leźli pomieszczenie uczniowie trzech ostatnich 
lat , kształcący i wychowujący się na nauczy­
cieli szkół ludowych1',

Wice Marszałek JE ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  Podaję do poparcia rezolucyą 
p. Kowalskiego. Kto ją popiera, raczy rękę 
podnieść. (Większość.) Rezolucyą jest dostate­
cznie poparta. Głos ma p. hr. Rey.

P. hr. R e y .  Z uwagi, źe Wysoki Sejm 
przetrwał dopiero co dwie ciężkie debaty szkolne, 
że stoi przed nim obecnie trzecia a za chwilę 
wejdzie czwarta, dla uspokojenia Wysokiej Izby 
oświadczam z góry, że nie zamierzam trutyno- 
wać sprawozdania komisy’ szkolnej, ponieważ 
się z niem w zupełności zgadzam, nie zamie­
rzam też iść w ślady poprzednika mego i roz­
poczynać dyskusyę ogólną nad oświatą, tem- 
bardzmj, że kierunek tejże coraz bardziej prak­
tyczny, coraz bardziej odpowiada tym myślom, 
które miałem zaszczyt wypowiedzieć w tej W y­
sokiej Izbie. Pragnę tylko podnieść jednę, ale 
piekącą potrzebę oświaty ludowej.

Przy dyskusyi ogólnej nad drugiem przed­
łożeniem rządowem słyszeliśmy głos p. wice­
prezydenta Rady szkolnej krajowej, w którym 
zaznaczył stanowisko tak swoje jak i Rady 
szkolnej krajowej i złożył oświadczenie, że ta 
władza nie dozwoli n igdy, aby szkolnictwo 
ludowe izolowane zostało od reszty społeczeń­
stwa ; oświadczeuie to przyjęła nie tylko cała 
Izba z zadowoleniem, ale nie wątpię, że wywoła 
ono i w całym kraju odpowiedui poklask. Idąc 
w ślad tej myśli i widząc w sprawozdaniu 
komisyi szkolnej na końcu dwie rezolucye, ty­
czące się inspektorów okręgowych, pragnę doło­
żyć trzecią i upraszam Wysoką Izbę, aby ją 
raczyła przyjąć.

Oświata ludu nie jest to rzecz tak dawna, 
nie tylko w naszym kraju, ale w całej Europie.

Możemy się pocieszyć, że Anglia, szczycąca się 
wysoką cywilizacyą, rozpoczęła myśleć o oświa­
cie niższych warstw dopiero w pierwszych dzie­
siątkach naszego stulecia i tak oni , jak inni 
kroczyli po zwykłej drodze, właściwej zdrowemu 
ruchowi społecznemu, w którym zawsze wielkie 
idee i prze dsie,wzięcia rozpoczynano na drodze 
prywatnych ofiar i prób, a dopiero, gdy te próby 
wykażą, że cel i środek były dobre, dopiero 
znaczna większość reprezentantów kraju ubiera 
je  w szaty praw i wypłynione na szerokie mo­
rze, na nawie ustaw, z całym zastępem sterników 
urzędowych, czerpiąc pomoc i siłę popędową 
w najpotęźniejszem źródle , obowiązku podatko­
wym ; wtedy wszelka mieyatywa i pomuc pry­
watna ustaje.

Jednakże ludzkość podejmuje czasami tak 
wielkie zadania, że nie dość uzbroić je w moc 
prawa i nadać im skończoną organizacyę 
urzędową, potrzeba jeszcze, aby posuwała 
się do założonego celu, potrzeba współudziału 
całego społeczeństwa ciągłego i nieustannego. 
Takiem wielkiem zadaniem jest oświata milio­
nów, tembardziej, że nie można oznaczyć jej 
kresu i ona sama sobie ciągle rozszerza hory­
zont, im dalej idzie tern dalej patrzy i widzi, 
a postępując ciągle wymaga zwiększenia siły 
popędowej, a potrzeby swe zwiększa w miarę 
przebytej już drogi, i tak dalej, dalej bez końca. 
A już dzisiaj ten olbrzym milionoworamienny, 
który zwiemy siłą zbiorową państwa lub kraju, 
ten nieraz już zaznaczył, że siły jego z poda­
tkowych źródeł płynące nie wystarczą na posu­
wanie tego co jest, a nie dopiero tego, co bę 
dzie, lub co być może

Gdy rozpoczynaliśmy wielkie dzieło oświaty 
ludowej, zaczęło się budżetem skromnym, wy­
noszącym 300.000 zł. a dziś suma ta urosła do 
poważnej cyfry wyżej 3 milionów. Nie sądzę, 
aby kto z członków tej Wysokiej Izby był tak 
optymistycznie usposobiony, aby nie widział 
już dziś, że ciągle wydatki na szkolnictwo ro­
snąć będą i rosnąć muszą i zagrażać będą ciągle 
równowadze budżetu krajowego. Rosnąć one 
muszą nie tylko w prostej konsekwencyi uchwa­
lonych już ustaw — ale wzmagać się będą, 
gdyż te szkoły, które istnieją, potrzebują po­
prawy i uzupełnienia, jak to mieliśmy dowód 
w pierwszem przedłożeniu rządowem, przyjętem 
przez Sejm

Jeżeli jednak oświata niema końca, to mo­
żność podatkowa pokazywała już dno swoje, a 
poza suchem dnem nawet z najobfitszego źródła nic 
zaczerpać się nie da. W  krajach i narodach 
w ogólności, a w naszym w szczególności tam 
gdzie źródła oficyalnych przymusowych opłat 
już wyschły, tam biją i bić mogą liczne źródełka 
ofiarności prywatnej, które zebrane razem mogą 
dać znaczną ilość wody, tylko trzeba umieć te 
źródełka zakląć, chcąc, by otworzyły.
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Raczą sobie panowie przypomnieć czasy 
około 1873 r. w którym właśnie ta Wysoka Izba 
pisała pierwsze ustawy szkolne w czasach, kiedy 
wiele prywatnych czynników nie wypuściło 
jeszcze z ręki sznurów, trzymając wielką publiczną 
nawę, mając pławić oświatę ludową w krainę 
lepszej pszyszłości.

Jakaż to była wielka ofiarność na cele 
oświat, gmin, korporacyj, prywatnych osób, i jak 
olbrzymie wydają się te ofiary wobec dzisiejszej 
obojętności prywatnej. Ja nie chcę twierdzić 
ani rozstrzygać, kto temu winien, czy spo­
łeczeństwo czy może władze szkolne w zbyt cia­
sny mundur urzędowy zapięte, i tą postawą mro­
żące ogół.

Prawdopodobnie okazałoby się, że jedna 
i druga strona winę ponosi. Ale naszem zada­
niem, — zadaniem Sejmu — i jak z radością 
słyszeliśmy zadaniem Rady szkolnej jest i po­
winno być, aby zagrzać jednych a zniewolić 
drugich do przyjęcia trochę sympatycznej po­
stawy i złączyć tym sposobem wszystkich do 
wspólnego celu i wspólnemi siłami osiągnąć te 
środki, które nam są niezbędne.

Należy nawiązać cieplejsze stosunki wspól­
ności celu, a zdaje mi się, że czynnikiem naj­
więcej się nadającym do nawiązania takich cie­
plejszych stosunków pomiędzy szkolnictwem 
a społeczeństwem są inspektorowie okręgowi.

Oni z urzędu swego, wizytując szkoły, za­
jeżdżają do każdego zakątka powiatu, oni też 
najlepiej nadawaliby się do nawiązywania z całą 
inteligencyą wiejską tego stosunku wspólnego 
celu, aby przez nich wydobyć nowe środki do 
poparcia oświaty.

Panowie, którzy mieszkacie na wsi, z wła­
snego wiecie doświadczenia, że inspektorowie 
tego nie czynią, ale przeciwnie zamykają się 
ściśle w swoim urzędowym charakterze. N. p. 
mnie, prawdopodobnie z powodu moich przemów 
sejmowych uważa pewna część ludzi za intere­
sującego się szkolnictwem ludowem; a w moim 
bardzo małym zakresie działania powiatowego 
interesuje się czynnie, a jednak proszę panów, 
przez całe moje życie, raz przed 14 laty mia­
łem zaszcyt widzieć inspektora okręgowego 
w swoim domu i to wtedy, gdy umyślnie i oso­
biście zaprosiłem go na obiad, aby mieć więcej 
czasu do pomówienia z nim o potrzebach swojej 
najbliższej szkoły.

W  tej szkole nie było naó wczas nauki ro­
bót ręcznych, nie było biblioteki, czytelni, 
ochronki, otóż prosiłem inspektora, aby raczył 
dopomódz mi do ^kmiecia tych braków szkoły 
aby raczył urządzi; kurs nauki szycia dla dzie­
wcząt i zręczności dla chłopców, aby raczył do 
tego wyszukać odpowiednią osobistość, a ja chę­
tnie poniosę koszta, lub ją wyszukam sam, lecz 
aby on tak rozłożył godziny szkolne, aby nauka 
mogła się z korzyścią odbywać.

Prosiłem go o przeglądnięcie statutu orga­

nizacyjnego dla ochronki, którą urządziłem, je- 
dnem słowem wiele mieliśmy do mówienia; pro­
siłem go, by dał wskazówki co do urządzenia 
czytelni, którą chciałem z proboszczem zapro­
wadzić. Mówiliśmy bardzo wiele o oświacie ludu, 
a żegnając powiedział mi: „Ja się dziwię, przy­
znam się Panu, że Pan tyle sobie pracy zadaje. 
Czy nie lepiej, aby pan, jako poseł wyrobił 
w Sejmie odpowiednie fundusze, a my to zro­
bimy, i panowie nie będziecie ponosić ani spe- 
cyalnych ofiar ani trudów, bo to nasza rzecz 
i zadanie “ .

Innego inspektora nie widziałem, chociaż 
dom jest otwarty i to nietylko dla inspektorów 
ale i dla nauczycieli ludowych; wszak z najwię­
kszą chęcią i bardzo często przyjmuję włościan 
z tej samej wsi, i z okolicznych, gdy się udają do 
mnie po radę lub pomoc, lecz inspektora okrę­
gowego więcej w mym domu nie widziałem.

Czy panowie sądzicie, że gdyby inspektor 
szkolny, nawiązywał stosunki wspólności celów 
z całą inteligencyą wiejską, dworem i plebanią, 
czy sądzicie, że w tej drodze dobrowolne ofiary 
i pomoc, nie zdołałyby wiele piekących spraw 
lokalnych załatwić; czy znacie panowie dużo 
dworów i plebanij, gdzieby nie odpowiedziano 
serdecznie i z dobrą wolą na żądania inspektora, 
gdyby naturalnie to żądanie postawione było 
w ciepłej, obywatelskiej, a nie w zimnej, urzę­
dowej formie!?

Szkoły nasze w małej części posiadają bi­
blioteki i czytelnie, posiadają pewną część ksią­
żek, które prywatną hojnością są zaofiarowane 
lub założone staraniem Towarzystw oświaty lu­
dowej ; te książki są w spokoju nienaruszalnym, 
bo zwykle nauczyciel zamyka je szczelnie na 
klucz, aby się nie potargały w rękach nie umie­
jących się z niemi obchodzić włościan.

To nie jest celem czytelni! Czy panowie 
sądzicie, że gdzie takiej czytelni nie ma, gdyby 
inspektor przywiózł katalog dzieł w dobrym du­
chu pisanych, katalog takich pisemek gdyby 
pokazał miejscowej inteligencyi, to czyby tam 
nie odłożono pewną sumkę na założenie tej czy­
telni i czy sądzicie, że dwór albo plebania nie 
zajęłyby się prowadzeniem tejże?

Nie ma u nas ochronek, lub bardzo mało, 
nie można żądać, aby były w każdej miejsco­
wości, lecz gdyby inspektor pomówił w bogat­
szym dworze, czy z panem domu, czy z panią, 
to prawdopodobnie nakłonił by ich do założenia 
ochronki, gdyby przedstawił, jak wielkie usługi 
oddaje w cywilizacyjnem zadaniu społeczeństwa; 
gdyby przedstawił, że te dzieci, które tam 
uczęszczać będą, nauczą się modlitwy, religii, 
wyćwiczą pamięć, ucywilizują się przez wspólne 
bawienie się, a przechodząc do szkoły, inaczej 
się będą uczyły niż te dzieci, wychodzące z cha­
łupy wiejskiej, gdzie nie miano czasu się zajmo­
wać niemi i które zaledwie umieją kilkaset wy­
razów wypowiadających ich ograniczone potrzeby.



Nie ma w wielu szkołach nauki robót rę­
cznych; ja jestem przekonany, że jeśliby inspe­
ktor serdecznie przemówił w tej sprawie do 
właścicielki dworu, że ta bardzo chętnie prze­
znaczy pewną sumkę na urządzenie tej nauki 
i albo sama będzie uczyć z córkami, lub może 
wyszle garderobianę umiejącą dobrze szyć, i te 
dzieci przecież wiele skorzystają!

Nauczyciel także cierpi często brak, ale 
główną przyczyną jego niedostatku jest to, że 
mieszkając na wsi, nie ma kawałka roli, aby po­
sadził trochę kartofli, warzywa i rzucił parę 
garści zboża, które potem stanowiłoby utrzyma­
nie jego domu. Takie dwa morgi nie tylko za­
pewnią egzystencyę nauczycielowi, ale zrobią go 
solidarnym z całą gminą, zrobią go rolnikiem 
do pewnego stopnia, a to właśnie jest także do 
życzenia.

Także jestem przekonany, że jeśli p. in­
spektor przemówi nieco serdeczniej do właściciela 
obszaru dworskiego, że ten niezawodnie skłoni 
się do dania nauczycielowi ludowemu morga lub 
dwóch do użytkowania, co także nawiązałoby 
lepszy stosunek dworu z nauczycielem.

Zrobiłby się cieplejszy stosunek między na­
uczycielem a dworem, a toby bardzo dobrze 
wpłynęło na stosunek szkoły do czynników 
w gminie.

Bardzo wiele jest jeszcze innych potrzeb, 
na które dziś kraj poprostu łożyć nie jest w sta­
nie, a na zaspokojenie których znalazłyby się 
środki, gdyby inspektorowie przy wizytacyach 
szkoły zechcieli rozpiąć cokolwiek swój mundur 
urzędowy, gdyby w tej sprawie zapukali do 
serca tych, którzy coś dać chcą i dać mogą.

Ażeby popchnąć naprzód wielkie dzieło o- 
światy ludu, potrzeba współdziałania wszystkich; 
a tę wspólność można tylko stworzyć przez cie­
pło obywatelskie, a nie zimno urzędowe, które 
często i dobre chęci zmrozić potrafi.

W  r. 1882 na wniosek posła Czerkawskiego 
Wysoki Sejm przekazał komisyi szkolnej wszy­
stkie trzy ustawy szkolne do przerobienia. Ko- 
misya też wywiązała się z tego trudnego zada­
nia, ale niestety na drugi dzień, gdy zostały 
ustawy te wniesione na stół Wysokiej Izby, 
Sejm został nagle zamknięty i na wniosek p. 
Grocholskiego sprawy te spadły z porządku 
dziennego. W  komisyi szkolnej przy ustawie 
trzeciej przyjęto jednogłośnie na prośbę moją 
odnośny ustęp, wyrażający mniej więcej tę samą 
myśl, którą obecnie wypowiadam i umyślnie 
w art. 32., wyliczając obowiązki inspektora, do­
dano punkt 6., który brzmi (czyta): 
„porozumiewać się z reprezentantami gmin i 
obszarów dworskich co do środków podniesienia 
oświaty ludowej (jako to ochronek, bibliotek, 
nauki robót ręcznych) i co do wyszukania źró­
deł , potrzebnych do opędzania kosztów, stąd wy­
nikających. W  czem szczególnie winni mu są
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pomoc delegaci rad powiatowych do rad szkol­
nych okręgowych “.

Tych delegatów do rad szkolnych okręgo­
wych wybiera rada powiatowa zawsze dwóch ze 
swego grona, a jabym pragnął, ażeby oni na­
leżąc do rady szkolnej okręgowej, byli pośredni­
kami między inspektorem a obywatelstwem po­
wiatu, a w razie potrzeby zaznajamiali z oby­
watelstwem tych inspektorów, którzy nie są je­
szcze znani w powiecie, chociaż i bez tego ranga 
inspektora daje mu prawo wkraczania w naj­
wyższe nawet progi, a brzmienie punktu 6. do 
tego go obowiązuje.

Otóż należało mi wtenczas, gdy część tej 
ustawy na mocy przedłożenia rządowego przy 
szła pod obrady, prosić Wysoką Izbę. aby zgo­
dziła się na umieszczenie w artykule 32. odpo­
wiedniego ustępu, ale wzgląd regulaminowy nie 
pozwolił mi na to, ponieważ rządowe przedło­
żenie obejmowało tylko 18 artykułów, a o dal­
szych nie było mowy. Mam atoli przekonanie, 
że ustawa ta czy to z inicyatywy poselskiej, czy 
to z inicyatywy samej Rady szkolnej krajowej, 
a zatem Rządu, wcześniej lub później w całości 
musi być przerobiona, ponieważ jest. już okropnie 
połataną rozmaitymi dodatkami i w pewnych 
względach nie odpowiada już dzisiejszym potrze­
bom. Otóż z góry upraszam już dziś Wysoki 
Sejm i Radę szkolną krajową i komisyę, aby 
raczyli nie zapomnieć o tych ustępach i raczyli 
sobie odczytać sprawozdanie komisyi szkolnej 
z r. 1882, a w onym czasie sprawozdawcą był 
p. Stanisław hr. Tarnowski, prezes Akademii 
umiejętności, który umotywowaniu tym właśnie 
dodatkowych ustępów poświęcił znaczną częśc 
sprawozdania.

Dzisiaj nie mogąc na ustawodawczej dro­
dze, pragnąłbym przynajmniej drogą rezolucyi 
mniej więcej ten sam skutek osiągnąć, a mam 
najzupełniejsze przekonanie, że dzisiejsza Rada 
szkolna krajowa polecenie jej dane przez Wysoką 
Izbę z równą spełni ścisłością, jak gdyby w sa­
mej było ono wyrażone ustawie.

Otóż moja poprawka jest, iżby po trzecim 
punkcie wniosków komisyi dołożony był punkt 
czwarty tej treści:

„Sejm wzywa c. k. Rząd względnie Radę 
szkolną krajową, aby w drodze administracyjnej 
zarządziła, iżby inspektorowie okręgowi nawią­
zywali z reprezentantami gmin i obszarów dwor­
skich stosunki wspólności w celu popierania o- 
światy ludowej i co do środków podniesienia 
takowej (jakoto: ochronki, czytelnie, nauki ro­
bót ręcznych itp.), oraz do wyszukania źródeł 
potrzebnych na opędzenie kosztów stąd wynika­
jących, w czem szczególnie winni są im pomoc 
delegowani Rad powiatowych do Rad szkolnych 
okręgowych.u

Tu jest mniej więcej dosłownie tylko w for-

29. stycznia 1895.



12. Posiedzenie z 29. stycznia 1895.

mie rśzolucyi powiedziane to, co było w projek­
cie nstawy z r. 18b0.

Ośmielam się polecić Wysokiej Izbie ten 
wniosek skromny i proszę o łaskawe poparcie. 
(Brawa i oklaski.)

Wice-Marszałek JE. ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  Podaję do poparcia wniosek 
p. E eya, który brzmi (czyta):

„Sejm wzywa c. k. Rząd względnie Radę 
szkolną krajową, aby w drodze administracyjnej 
zarządziła, iżby inspektorowie okręgowi nawią­
zywali z reprezentantami gmin i obszarów dwor­
skich stosunki wspólności w celu popierania o- 
światy ludowej i co do środków podniesienia 
takowej (jakoto: ochronki, czytelnie, nauki ro­
bót ręcznych itp.), oraz do wyszukania źródeł 
potrzebnych na opędzenie kosztów stąd wynika­
jących, w czem szczególnie winni są im pomoc 
delegowani Rad powiatowych do Rad szkolnych 
okręgowych.u

Kto ten wniosek popiera, zechce rękę pod­
nieść. (Dostateczna liczba.) Jest poparty. O głos 
prosił Stanisław hr. Badeni. P. Stanisław Badeni 
ma głos.

JE. Stanisław hr. B a d e n i .  Chciałem wy­
razić tylko dwa życzenia do Rady szkolnej, ży­
czenia, które nie wznoszą się na wyżyny, jakie 
zajęli p. ks. Kowalski i p. Rey. Nie mam też 
zamiaru ubierać tych życzeń w formy rezolucyi, 
bo mam przekonanie, źe wystarczy, jeżeli tylko 
zwrócę uwagę Wysokiej Izby i Rady szkolnej, 
aby uwzględnione zostały w przyszłorocznem 
sprawozdaniu Rady szkolnej.

Pierwsze. Chciałem, aby Rada szkolna 
w przyszłem sprawozdaniu z czynności swoich 
podała nam po raz pierwszy dokładny i ścisły 
obraz nauczycieli według kategoryi i płac, które 
pobierają. Dotąd mamy tylko ustawę, która 
powiada, że nauczyciel w pewnej kategoryi ma 
pewną płacę i ustawę, która przyznaje rozmaite 
dodatki pięcioletnie za kierownictwo, na mie­
szkanie i inne dodatki w miejscowościach poło­
żonych pod Lwowem, w miejscach kąpielowych 
i przemysłowych. Otóż zdaje mi się zachodzi ko­
nieczność , ażebyśmy raz mieli już dokładny 
obraz, ile nauczyciel pobiera pewnej płacy w pe­
wnej kategoryi i jak te płace wyglądają wraz 
z dodatkami. Dotychczas ani Sejm, ani kraj nie 
miał takiego obrazu i nie można sobie było zdać 
sprawy, jak ta rzecz wygłąda, gdyż prócz tego 
są i'nauczyciele niestabilizowani, którzy nie po­
bierają całej płacy, ale tylko 60 °/0. Koniecznem 
jest, ażeby Rada szkolna zechciała .nam taki 
obraz z zupełną dokładnością przedłożyć w spra­
wozdaniu swem na rok przyszły.

Drugie życzenie moje dotyczy także admi- 
nistracyi szkolnej. W  bieżącym roku Rada szkol­
na krajowa jest po raz pierwszy w położeniu 
wykonania uscawy, mocą której kraj ma się przy­
czyniać do kosztów budowy szkół. W  budżecie

na rok bieżący uchwaliliśmy na ten cel 50 ty­
sięcy, w budżetach na lata przyszłe będziemy 
uchwalali kwoty wyższe, któreśmy już w przy­
bliżeniu obliczyli na L00 tysięcy.

Będziemy przeto mieli w budżecie tylko 
uchwalenie ryczałtowej kwoty, w zamknięciu 
rachunkowem będziemy mieli rezultat finansowy 
czy i o ile tę kwotę wydano. Zdaje mi się ko- 
niecznem, aby Sejm miał obraz dokładny, w jaki 
sposób Rada szkolna będzie tą kwotą zarządzała 
i aby kraj widział imiennie, kto z tej subwencyi 
skorzystał, po drugie w jakiej wysokości, a po 
trzecie jaki jest koszt preliminarza przez Radę 
szkolną przyjętego, dla pojedyńczego budynku 
szkolnego, do kosztów którego kraj przyczyniać 
się będzie.

Sejm będzie miał możność wypowiedzenia 
zdania o sposobie administracyi tym fuduszem, 
a zarazem skończą się także żale i skargi na 
kosztowność .budynków, bo Sejm będzie miał 
dokładny obraz kosztów tych budynków, do któ­
rych się obecnie przyczyniać ma.

To jest moje drugie życzenie.
Chciałem poprzestać na tych dwóch życze­

niach, ale wydaje mi się niemożliwe po przemó­
wieniu posła Mieleckiego, abym jednej uwagi nie 
zrobił. — Na rezolucyę przez niego posta­
wioną zgadzam się, — bo jak się nie zgodzić 
na rezolucyę, której celem jest poparcie 
zasady przez nas wszystkich uznawanej, że 
szkoła musi być w najściślejszym związku z spo­
łeczeństwem, że musi szukać w społeczeństwie 
sił do rozwoju i do osiągnięcia tego pożytku, 
który ma przynieść.

Zdaje mi się, że p. Rey trochę za czarno 
na tę sprawę się zapatruje, jeżeli podnosi poje­
dyncze wypadki do ogółu, gdyż muszę stwierdzić, 
źe mnie dochodziły przeciwne żale.

P. Rey pragnie, aby pukano a ja słyszałem, 
źe zanadto często się puka. — Nie zdaje mi się 

I także, by było słusznem, a na to muszę nawet 
nacisk położyć, że koniecznie potrzeba, by na 
pukanie czekać i nie sądzę, by właśnie ci, o któ­
rych p. Rey wspomniał, że czekają, by do nich 
pukano, źe ci czekają na pukanie. — Jeżeli się 
żąda od władzy, od inspektorów, by oni z całem 
ciepłem zajmowali się szkołami we wszystkich 
okręgach i to ciepło przenosili do pojedynczych 
ludzi i gmin, to zdaje mi się, że można rzecz 
postawić także inaczej, że także potrzeba, ażeby 
to ciepło istniało w pojedynczych gminach i aby 
się tej władzy udziełiło. Jeżeli więc tu odezwał 
się apel, który zdążał do tego, ażeby istniał zwią­
zek między szkołą a społeczeństwem, to słuszność 
nakazuje, ażeby ten obowiązek nie był jedno­
stronny i trzebaby postawić drugą rezolucyę, 
któraby już odnosiła się nie do władzy, do inspe­
ktorów, ale do samego społeczeństwa, (Brawa 
i oklaski).

Wice-marszałek ks. Metropolita dr. Se m­
b r a t o w i c z .  Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt).
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Gdy nikt gjosu nie żąda, rozprawa ogólna zam­
knięta — głos ma p. Sprawozdawca.

Sprawozdawca p. dr. P i n i ń s k i .  Wysoka 
Izbo! Jest rzeczą zupełnie naturalną, że dysku - 
sya nad sprawozdaniem komisyi szkolnej o stanie 
szkół ludowych i seminaryów nauczycielskich 
w bieżącym roku nie mogła przybrać wielkich 
rozmiarów. Niedawno bowiem zajmowała się 
Wysoka Izba dwoma przedłożeniami szkolnemi, 
odnoszącemi się do tej samej kwestyi, dyskusya 
pod tym względem była wyczerpującą, chwilami 
nawet dość namiętną, naturalna więc rzecz, że 
teraz odbywa się spokojniej i mniej żywo, ani- 
żeliby można tego się spodziewać!

Ustawy, o których była mowa niedawno 
w Wysokim Sejmie odnoszą się do tych samych 
przedmiotów, do których się odnosi do pewnego 
stopnia i sprawozdanie rady szkolnej krajowej 
i szkolnej komisyi.

Jednym z główyych motywów sprawozda­
nia były owe wszystkie zmiany planów nauko­
wych, które zostały jeszcze więcej rozwinięte 
i urzeczywistnione w ustawie szkolnej pierwszej, 
którąśmy uchwalili. — Można powiedzieć, że 
sprawozdanie Rady szkolnej z r. 1S93/4 a tern 
samem i sprawozdanie szkolnej komisyi były 
niejako pierwszym krokiem, pierwszą podwaliną, 
na podstawie której następnie dopiero ściślejsze 
ukształtowanie pod tym względem szkolnictwa 
mogło nastąpić. — Podobnie jak plany naukowe 
wprowadzone przez krajową Radę szkolną spot­
kały się z uzasadnionem powodzeniem, tak też 
i ustawa, która była dalszem rozwinięciem tych 
planów, została przychylenie przyjętą przez Sejm. 
Jest więc naturalną rzeczą, że o tym całym 
dziale sprawozdania stosunkowo niewiele powiem.

Dziś jednakże poruszoną została kwestya 
w odniesieniu do szkoły ludowej wiejskiej i ma­
łomiasteczkowej przez szanownego ks. Kowal­
skiego. Zupełnie słuszne słowa, które ks. Ko­
walski wypowiedział o wychowaniu praktycznem 
nauczycieli znajduje zupełnie swoje potwierdzenie 
także w sprawozdaniu Rady szkolnej i sprawozda­
niu komisyi szkolnej. W  samej rzeczy uważa komi- 
sya szkolna za jedną z bardzo ujemnych stron, 
że dotąd szkoły niższe ludowe mniej mają pra­
ktycznego kierunku, aniżeliby ze względu na za­
wód przyszłych rolników możnaby wymagać.

Zaradzić temu Rada szkolna się stara i ko- 
misya w dwojakim kierunku; najpierw, żeby całe 
elementarne wykształcenie w szkołach ludowych 
przybrało charakter więcej praktyczny zastoso­
wany do potrzeb rolnika, a ten cel może być 
osiągnięty — wie o tern dobrze Rada szkolna 
krajowa — tylko w takim razie, jeżeli już samo 
wychowanie tych, którym ma być potem powie­
rzone kształcenie młodzieży, będzie miało cha­
rakter więcej praktyczny niż ma dzisiaj. Mam 
nadzieję, że się tak stanie i że z seminaryów 
nauczycielskich będą wychodzili ludzie, bardziej
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obznajomiemi z potrzebami, zapatrywaniami, ce­
lami rolników, aniżeli to do dziś dnia ma 
miejsce.

Co do niektórych kwestyi wychodzą nowe 
plany naukowe, a na ich podstawie wychodzą 
ustawy dalej idące i kursa rolnicze jako dopeł­
niające.

Otóż komisya szkolna pod tym względem 
znajduje, że dziś jest słusznem i odpowiednem, 
że tego rodzaju kursa mają charakter rolniczy.

Krokiem przygotowawczym jest kształcenie 
nauczycieli na specyalnych kursach rolniczych, 
ponieważ tylko na tej drodze można się spodzie­
wać, że te kursa będą miały znaczenie takie i że 
z pożytkiem dla młodzieży będą połączone. Gdy­
by ci nauczyciele, którzy mają uczyć rolnictwa 
nie uczyli się go w sposób praktyczny w szko­
łach odpowiednio urządzonych, to rzeczywiście 
zachodziłaby raczej obawa, że mogliby tymi 
kursami zabałamucić umysł tych, którzy z domu 
więcej praktycznych wiadomości wynoszą, ani­
żeli na podstawie ogólnikowych pojęć mogliby 
uzyskać. Otóż mam nadzieję, że ten cel trudny 
do przeprowadzenia dojdzie do skutku i dobre 
wyda owoce.

Dalej zajmował się ks. Kowalski także bar­
dzo doniosłą kwestyą, o ile z kształceniem w szkole 
powinno się łączyć wychowanie religijno-moralne. 
Rod tym względem mogę wskazać na słowa, 
które wypowiada komisya w swojem sprawozda­
niu, które nie natrafiło na opozycyę, a tymcza­
sem muszę je uważać za objaw zdania całej ko­
misyi. Sądzi komisya, że szkoła także wychowy­
wać powinna i że podstawą wychowania są za­
sady religijno-moralne, i że na tej podstawie 
szkoła dzisiejsza współdziała a stosunek między 
nauczycielem, a tym, który uczy religii, może 
wydać stokrotne owoce.

Poseł ks. Kowalski zupełnie słusznie pod­
niósł , że aby szkoła w ten sposób mogła mno- 
ralniająco działać na młodzież, to potrzeba prze- 
dewszystkiem, aby wychowanie pozostawało 
w rękach takich ludzi, co do których można się 
spodziewać, że zasady te rozszerzać będą. A  mo­
gę się zgodzić ze zdaniem ks. Kowalskiego, które 
podziela i komisya, skoro odnośny ustęp znaj­
duje się w sprawozdaniu, że większą gwarancyę 
aniżeli inny sposób wychowania — dają dobrze 
urządzone internaty nauczycielskie. Nie chcę te­
go podnosić o internatach nauczycielskich, co 
jest w sprawozdaniu, tylko to, że skoro zostało 
podniesione życzenie, żeby całą kwestyę wyrazić 
w formie rezolucyi, to zupełnie się można na to 
zgodzić i prosić Wysoką Izbę, aby za rezolucyą, 
do tej kwestyi się odnoszącą a przez ks. Kowal­
skiego postawioną, zechciała głosować.

Rezolucyą brzmi:
Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 

przeprowadził rokowania z ciałami samorządnemi 
w kraju istniejącemi w celu stopniowego zakła­
dania internatów przy każdem seminaryum nau-
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czycielskiem w tej myśli, żeby w nich znaleźli 
pomieszczenie uczniowie trzech ostatnich lat, 
kształcący i wychowujący się na nauczycieli 
szkół ludowych.

To co tu jest powiedziane, nie jest czemś 
nowem, tego rodzaju pertraktacye były i mu­
siały być przeprowadzone przy zakładaniu inter­
natów, jednakże zgadzam się, żeby w ten spo­
sób Sejm wyraził swoje życzenie.

Przechodzę do przemówienia drugiego, 
które tu słyszeliśmy t. j. do hr. Reya. w któ­
rego przemówieniu jest też wiele cennych uwag. 
Mogę z góry powiedzieć, że na rezolucyę posła 
Reya się zgadzam i proszę, żeby Wysoka Izba 
zechciała za nią głosować.

Rezolucya ta wyraża rzecz, która właści­
wie powinna być rozumiana sama przez się.

Naturalną jest rzeczą, że byłoby zupełnie 
chybionem powołanie inspektora szkoły, gdyby 
on zasklepiał się w tern, co niezbędnie robić 
musi, i gdyby w całej swojej ważnej funkcyi 
nadzorowania i popierania szkół ograniczał się 
do tego, co się w jego głowie i myśli przy zie­
lonym stoliku urodzi. — Ale o ile obowiązek 
inspektora jest dzisiaj rzeczą całkiem zrozumiałą, 
o tyle w dzisiejszym stanie rzeczy dla pewnych 
inspektorów jest rzeczą niesłychanie trudną za­
stosować się do tych obowiązków, ponieważ są 
przeciążeni pracą bardzo znaczną kancelaryjną, 
tak, że nie mogą zostawać w dostatecznej stycz­
ności ze społeczeństwem, jakby wykonanie ich 
zadania tego wymagało.

Proszę sobie tylko przypownieć słowa Reya, 
że przy wizytacyi każdej gminy powinien in 
spektor konferować z członkami gminy, z obsza­
rem dworskim i t. p. starać się ich namówić do 
większej ofiarności, co się nie zawsze udaje, 
a proszę sobie wyobrazić, jakby taki inspektor 
był przeciążony, jeżeliby w takim okręgu jak 
zbarazki i skałacki starał się co do każdej miej­
scowości z tego polecenia się wywiązać. Ale 
niezaprzeczenie wskazówka jest potrzebną i po­
pieramy w niej tylko to, co wyrażamy w innej 
rezolucyi, t. j. że życzeniem naszem jest, żeby 
inspektor był pozbawiony tego całego balastu 
czynności kancelaryjnych, które mu utrudniają 
spełnianie zadania. Przypominam sobie, jakie 
zarzuty robiono tej ustawie, gdy projekt był 
przedłożony Radzie państwa. Zarzucono, że in 
spektor nie będzie pedagogiem, tylko urzędni­
kiem. Otóż mam przekonanie, żeśmy się już 
o projektach rezolucyjnych przekonali, że zarzut 
był niesłuszny. Także i ten zarzut, że inspektor 
będący urzędnikiem, będzie się zajmował spra­
wami urzędowemi i więcej będzie oddzielony od 
społeczeństwa aniżeli ktoś czasowo tylko powo­
ływany na stanowisko inspektora a zresztą bę- 
dący zawodowym nauczycielem. Być może, 
żeśmy się co do tego punktu pomylili, że się 
inspektorowie, którzy są zbyt zasklepieni w swych
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czynnościach urzędowych, jednak sądzę, że 
w znacznej części, polega na tern, że są zbyt 
przeciążeni pracą, a jeżeli będą uwolnieni od 
tych czynności kancelaryjnych o wiele łatwiej 
zastosują się do życzenia zupełnie słusznego, 
wypowiedzianego w rezolucyi posła Reya.

Na tych słowach kończę i ponawiam prośbę, 
ażeby Wysoka Izba raczyła uchwalić rezolucye 
proponowane przez komisyę a potem te, które 
podczas debaty zostały postawione.

Wice-Marszałek JE. ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej.

Wniosek I. komisyi brzmi: (czyta):
„Sejm przyjmuje do wiadomości sprawoz­

danie Rady szkolnej krajowej o stanie szkół 
ludowych i seminaryów nauczycielskich w roku 
szkolnym 1893/4“ .

Czy żąda kto głosu? (Nikt). Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Wniosek II. brzmi: (czyta):
„Sejm wzywa c. k Rząd, ażeby przez stop­

niowe coroczne podwyższanie ilości okręgowych 
inspektorów szkolnych liczba ich już w najbliż­
szych latach zrównaną została z ilością szkol­
nych okręgów temsamem zaś dla każdego okręgu 
odrębny inspektor był mianowany".

Czy żąda kto głosu ? (Nikt) Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Wniosek III. brzmi: (czyta):
„Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby przez sto­

sowne zarządzenia, w szczególności zaś przez 
wzmocnienie sił pomocniczych i kancelaryjnych 
przy Radach szkolnych okręgowych uwolnił in­
spektorów szkolnych okręgowych od zajęć admi­
nistracyjnych i kancelaryjnych, nie odpowiada­
jących ściśle ich właściwemu powołaniu".

Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Teraz przystępujemy do rezolucyi pierwszej 
p. Kowalskiego. Kto ją przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjętą.

Kto przyjmuje rezolucyę drugą p. Reya, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjętą.

Przystępujemy do punktu 6, który jest:
Sprawozdanie komisyi szkołnej o stanie 

szkół średnich w roku szkolnym 1893/4. na pod­
stawie sprawozdania c. k. Rady szkolnej krajo­
wej. (Aleg. 118).

Sprawozdawca rektor Wojciechowski ma
głos.

Sprawozdawca członek Sejmu rektor W o j ­
c i e c h o w s k i  (zaczyna czytać sprawozdanie 
z aleg. 118).

Sekretarz p. S ł o n e c k i .  ( W n o s z ę  uwolnie­
nie p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania).
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Wice-Marszałek JE. ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od cz}'tania sprawozdania. Kto 
go przyjmuje, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Upraszam o odczytanie wniosków komisyi.
Sprawozdawca członek Sejmu rektor W  oj- 

c i e c h o w s k i  (czyta):
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

I. Sejm przyjmuje sprawozdanie Rady 
szkolnej krajowej o stanie szkół średnich w roku 
szkolnym 1898 i 1894 do wiadomości.

II. Wzywa się c k. Rząd, aby zakładając 
nowe szkoły średnie, tworzył samoistne zakłady 
przedewszystkiem z istniejących już klas równo­
rzędnych, tam gdzie ich jest najwięcej.

III. Wzywa się c. k. Rząd, aby podniósł 
płacę nauczycieli szkół średnich i otworzył im 
możność awansu, dającego coraz lepsze utrzy­
manie i stanowisko.

IV. Wzywa się c. k. Rząd, aby dokładał 
dalszych starań do zaprowadzenia nauki gimna­
styki we wszystkich szkołach średnich, i to 
przedewszystkiem w większych miastach, gdzie 
stan zdrowotny jest niższy.

Y. Wzywa się c. k. Rząd, aby przeprowa­
dzał konsekwentnie uporządkowanie wewnętrzne 
i asanacyę budynków szkolnych, i ażeby posta­
rał się o zaprowadzenie lekarzy szkolnych.

YI. Wzywa się c. k. Rząd, aby przystąpił 
do założenia szkoły nauczycieli religii mojże- 
szowej.

YII. Wzywa się c. k. Rząd, aby przepro­
wadził zmianę przepisów egzaminacyjnych dla 
kandydatów stanu nauczycielskiego szkół śred­
nich, w kierunku uproszczenia egzaminów w myśl 
wniosków przez Krajowe komisye egzaminacyjne 
i Radę szkolną krajową przedłożonych, i aby 
przytem rozważył, czy nie dałoby się rozdzielić 
egzaminu z poszczególnych grup na częściowe 
egzamina, które mogłyby być składane osobno, 
albo nawet w ciągu studyów uniwersyteckich.

Wice-marszałek JE. ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  Rozprawa ogólna otwarta. Do 
głosu jest zapisany p. Popowski. Udzielam mu 
głosu.

P. P o p o w s k i .  Wysoki Sejmie! W  spra­
wozdaniu Rady szkolnej krajowej o stanie szkół 
średnich znalazłem ustęp dotyczący bardzo waż­
nej sprawy, który w sprawozdaniu komisyi 
szkolnej co mnie zadziwiło ani jednem słowem 
wzmiankowany nie został. Ustęp ten brzmi 
(czyta):

„Ogłaszając w roku zeszłym nowy plan 
nauki języka ruskiego, c. k. Rada szkolna kra­
jowa zachęciła gorąco młodzież polską i ruską do 
korzystania z nauki drugiego języka krajowego, 
a dyrekcyom poleciła, aby gdzie potrzeba, naukę 
tę organizowano i młodzieży korzystanie z niej 
ułatwiano. Wezwanie to nie pozostało w wielu
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zakładach bez skutku, i Rada szkolna krajowa 
zapisuje z praw dziwem zadowoleniem oojaw 
wielce pocieszający i pożądany, że młodzież 
polska w gimnazyach wschodniej części kraju 
w znacznej liczbie uczęszcza na naukę języka 
ruskiego, zwłaszcza tam, gdzie nauczyciel pro­
wadzi ją z ożywieniem] i widocznym skutkiem. 
Na odwrót też młodzież uczęszczająca do gimna- 
zyum akademickiego we Lwowie i do ruskich 
klas równorzędnych w gimnazyach w Przemyślu 
i Kołomyi, korzysta pilnie z nauki języka pol­
skiego, a c. k. Rada szkolna krajowa żywi na­
dzieję że znajomość obu języków krajowych 
w najbliższej przyszłości u młodzieży naszych 
szkół średnich stanie się powszechną11.

Muszę zwrócić uwagę na ten ustęp jako 
objaw pocieszający. Prowadzi on nas do dyskusyi, 
która toczyła się w r. 1886 wówczas, gdy spra­
wozdawca komisyi szkolnej p. Dr. Zoll stawiał 
jako rezolucyę trzecią (czyta):

„Wzywa się c. k. Rząd, aby w myśl art.
V. lit. c. ustawy krajowej z dnia 22. czerwca 
1867 w szkołach średnich naukę języka polskiego 
i ruskiego zaprowadził oj tyle jako obowiązkową, 
iżby tylko na wyraźne żądanie rodziców uwal­
niano uczniów w szkołach średnich z językiem 
wykładowym polskim od nauki języka ruskiego, 
w szkołach zaś średnich z językiem wykładowym 
ruskim od nauki języka polskiego11.

Wskutek tej rezolucyi wywiązała się wów­
czas pamiętna i gruntowna dyskusya, która 
trwała dwa dni. Oczywiście nie mogę jej stre­
szczać, tylko podniosę kilka myśli, które wów­
czas wypowiedzieli posłowie, z których zdaniami 
dziś jeszcze w kwesty ach szkolnych przywy­
kliśmy liczyć się. W  pierwszym rzędzie mówił 
p. ks. Czartoryski ówczesny członek komisyi 
szkolnej, a dziś jej przewodniczący (czyta):

„Wymagając od Rusinów, ażeby się uczyli 
po polsku, w czem, sądzę, trudności wielkie; 
nie m a, wymagam także i kładłbym na naszych 
synów obowiązek nauczenia się po rusku, gdyż 
uważam, że leży to w interesie ruskim i polskim11.

Również mówił i ks. Sapieha (czyta):
„Nie wierzę w pomyślność ani moralną, 

ani materyalną tego kraju póty, póki Rusin po 
polsku a Polak po rusku mówić nie będąu.

Wreszcie p. Wojciech hr. Dzieduszycki 
mówił (czyta):

„Czyniłem tamtego roku dobry i konieczny 
wniosek domagając się tego, aby wszyscy wy­
kształceni mieszkańcy kraju obydwa języki za­
równo znali. A  jeśli dziś komisy a szkolna prze 
szłoroczną myśl moją wniosła w formie o tyle 
obciętej i oględnej, o ile komisya dopuszcza 
uwolnienia uczniów od drugiego języka, na wy­
raźne żądanie rodziców, to powinien wiedzieć 
szanowny mój poprzednik, źe to się stało nie 
z braku stanowczej woli tylko z konieczności, 
spowodowanej istnieniem 19. artykułu ustaw za­

29. stycznia 1895.
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sadniczych państwa, wymyślonem przez centra- 
listów na to, aby zgodzie rozmaitych narodo­
wości po krajach koronnych przeszkodzić“ .

Otóż ta kwestya prowadzi nas do §. 19.
0 którym wówczas toczyła się także obszerna
1 ożywiona dyskusya. Odczytam panom z proto­
kołu z posiedzenia z 2. stycznia 1886 r. po nie­
miecku ten ustęp, paragrafu 19. który zabez­
piecza równouprawnienie wszystkich narodowości 
monarchii. Brzmi on tak (czyta) :

„In den Landem, in welchen mehrere 
Volksstamme wohnen, sollen die offentlichen 
TJnterrichtsanstalten derart eingerichtet sein, 
dass o h n e  A n w e n d u n g  e in e s  Z w a n g e s  
zur  E r l e r n u n g  e i n e r  z w e i t e n  Land es -  
s p r a c h e  jeder dieser Volksstamme die erfor- 
derlichen Mittel zur Ausbildung in seiner Spra- 
che erhalt11.

Otóż tu widzimy, że gdybyśmy opuścili wy­
razy: „ohne Anwendung eines Zwanges zur Er- 
lerung einer zweiten Landessprache11 ustęp ten 
byłby tylko logiczniejszym i prawo zabezpieczone 
konstytucyą nicby na jasności nie straciło. Ile 
razy mówiono o kwestyach tyczących się ucze­
nia drugiego języka w krajach zamieszkanych 
przez rozmaite narodowości, zawsze natrafiano 
na szkopuł „ohne Anwendung eines Zwanges1'. 
Tą sprawą zajmowano się kilkakrotnie w roz­
maitych Sejmach krajów koronnych i w 1886 
roku rektor Małecki stawiając wniosek o utra- 
kwiźmie starał się wytłómaczyć, że utrakwizm 
da się pogodzić z istniej ącemi ustawami. Miano- 
nowicie dowodził o n : (czyta):

„W  ogólności nigdy z uwagi spuszczać nie 
można , że co innego jest j ę z y k  w y k ł a d o w y  
(Yortragssprache- albo Untorickts.spracłie) a co 
innego jako p r z e d m i o t  nauki (Unterrichts- 
albo Lehrgegenstand). Stosować wyraz Erlernung 
do języka jako przedmiotu to logiczne i zro­
zumiałe każdemu, ale stosować go do języka wy­
kładowego to bezsens11.

Na to odpowiedział mu ówczesny sprawo­
zdawca p. Bobrzyński — obecnie Wiceprezydent 
Bady szkolnej, źe (czyta):

„Jeżeli jest powiedziane, że nie można przy­
muszać do nauczenia się drugiego języka, to tem 
mniej ten drugi język może być wykładowym, 
tem mniej może służyć do wykształcenia się 
w innych w ogóle gałęziach umiejętności. Nie 
dlatego więc, abym śię in merito wnioskowi p. 
Małeckiego sprzeciwiał, nie dla tego, abym jego 
piękną, dodatnią i polityczną i pedagogiczną 
stronę chciał pomijać, ale dlatego, że jako pra­
wnik, wiem, że ten wniosek, gdybyśmy go uchwa­
lili , sankcyi nie uzyska, nie widzę sposobu, 
abyśmy uchwaleniem go załatwili sprawę, która 
stoi na porządku dziennym11.

Dalej mówiąc o rezolucyi, którą przeczyta­
łem na początku mojego przemówienia, m ówił: 
(czyta) :

„Komisya w ustępie trzecim swego wniosku 
uczyniła wszystko to, co w tym kierunku dziś 
wobec istniejących ustaw uczynić można11.

Przed miesiącem w „ Yaterlandziezjawił 
się bardzo zajmujący artykuł o gimnazyach 
w krajach zamieszkałych przez rozmaite naro­
dowości, pisany przez Dr. Helferta, znanego histo­
ryka austryackiego i członka Izby Panów. On 
podaje nam genezę §. 19. Wówczas, mówi on, 
spodziewali się Niemcy centraliści, iż zabraniając 
uczenia drugiego języka krajowego w gimna­
zyach i wyższych zakładach, uśmiercą w Cze­
chach i na Morawii zakłady czeskie, że staną 
one pustkami, że cała młodzież podąży do gim- 
nazyum niemieckiego.

Rachuby te, jak wiemy, nie sprawdziły się 
i gimnazya czeskie i morawskie są przepełnione. 
Natomiast w Czechach obie narodowości zaczęły 
uczuwać niedogodności, wynikłe z zaniedbania 
nauki drugiego języka krajowego i literatura obu 
narodowości coraz bardziej wykazywała szko­
dliwe strony tego postanowienia. Od tego też 
czasu rzeczywiście poglądy co do doniosłości 
i pożytku tego ustępu konstytucyi naszej znacz­
nie się zmieniły.

Przed rokiem wyszła w Berlinie broszura 
Delbrucka o sprawie polskiej, w której autor wy­
kazując, że w ostatnich 30 latach za rządów 
księcia Bismarka żywioł polski znacznie się 
wzmógł w stosunku do żywiołu niemieckiego 
w Poznańskiem, podnosi, źe największą krzywdę 
zrobił Bismark ludności niemieckiej, przeszka­
dzając jej uczyć się po polsku a Polakom ko­
rzyść zmuszając ich do uczenia się po niemiecku, 
gdyż prócz urzędów, gdzie wyłącznie panuje ję­
zyk niemiecki, jest jeszcze ogromne pole do 
działania ekonomicznego, gdzie ludzie są zmu­
szeni stykać się z inną narodowością, i tak 
kupcy Niemcy, którzy nie umieją po polsku są 
zmuszeni brać Polaków do swoich sklepów, 
fabrykanci Niemcy muszą brać urzędników Po­
laków itp. W  ten sposób tłumaczy br. Delbrticke 
wykluczenie języka polskiego ze szkoły przy­
niosła ogromną stratę dla Niemców.

Jeżeli to już w Prusach tak dotkliwie uczuć 
się dało, o ileż bardziej to się daje uczuć w Austryi, 
gdzie znajomość drugiego języka w urzędach 
i sądach i rozmaitych innych zawodach jest po­
trzebną.

Tak naprzykład wspomina baron Helfert, 
że „Linzer Tagesbote11 podnosi ten fakt, że co 
chwila spotyka się w dziennikach konkursy na 
posady i jako warunek jest postawiona znajo­
mość obu języków, krajowych. Każdy, który nie 
zna obu języków, jest wykluczony od ubiegania 
się o rozmaite posady.

Baron Helfert idzie w ślad dr. Małeckiego 
i podaje w jaki sposób dałoby się wprowadzić 
naukę języka krajowego. Wprawdzie według 
konstytucyi nie wolno uczyć drugiego języka, 
ale nikt nie zmusza malca do chodzenia do
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gimnazyum. Niech państwo zaprowadzi gimnazya, 
gdzie drugi język będzie obowiązkowym, a za­
leży to od dalszej woli rodziców oddawać swoje 
dzieci do gimnazyum. "Więc nie zmieniając kon- 
stytucyi, będziemy mogli uczyć drugiego języka 
na zasadzie ustawy.

Taksamo, jak wykazał p. wiceprezydent 
Bobrzyński, że wniosek Dra Małeckiego nie da się 
pogodzić z ustawą, tak samo nie trudno dowieść, 
że nie da się pogodzić z ustawą, jeżeli państwo 
za pieniądze państwowe będzie zakładać gim­
nazya , gdzie będą uczyć dwóch języków, wbrew 
wyraźnemu brzmieniu paragrafu 19.

Ale ja zapytuję, dlaczego dzisiaj mamy 
obchodzić ustawę? dlaczego mamy szukać sztu­
cznych środków, kiedy, aby uczynić ustawę nie­
szkodliwą w chwili, gdy opinia publiczna 
zmienia nawet u Niemców, którzy wprowadzili 
ustawę tę w życie, istnieje daleko prostszy 
środek zmienienia tej ustawy. Rozumiem dobrze, 
źe konstytucyi boją się naruszać, że konstytucya, 
która się w żyła, jest świętością, której dotykać 
nie można, bo mamy gdzieindziej dowody, do 
czego doprowadza częsta zmiana konstytucyi, 
ależ tu nie chodzi o zmianę konstytucyi, której 
ja nie doradzam, lecz wskazuję, że rzecz sama 
dałaby się sanować przez opuszczenie kilkunastu 
wyrazów konstytucyi, a mianowicie w §. 19.

W iadomo, że ludzie łatwiej się zgadzają 
co do negacyi, jak co do pozytywnych wnio­
sków. Gdyby potrzeba było zmienić ustawę, 
byłoby trudnem znalezienie nowej formy, któ- 
raby dogodziła wszystkim stronnictwom. Tu zaś 
zupełnie paragraf 19. nie zmienia się co do swej 
istoty przez opuszczenie tych kilku wyrazów: 
„ohne Anwendung eines Zwanges zur Erlemung 
einer zweiten Landessprache“ .

Sądzę zatem, że daleko łatwiej będziemy 
się mogli pogodzić, co do zmiany tego para­
grafu. Są szanse, źe wkrótce większość się 
znajdzie; przeto o tej kwestyi chcę trochę po­
mówić. Jak wiadomo, trzeba do zmiany kon­
stytucyi uchwały 2/3 głosów. Zobaczymy, czy te 
,|f3 głosów znaleść można. Rozpocznę od Niem­
ców, którzy uchwalili tę konstytucyę i którzy 
uważali to postanowienie za jedną z głównych 
swych zdobyczy narodowych.

Otóż, jakem wspomniał, baron Delbrtick 
przedstawił, źe to jest szkodliwe dla Niemców 
w Prusiech. Zobaczymy, jaka ogromna zmiana 
poglądów nastąpiła w ohozie niemieckiego stron­
nictwa liberalnego w Wiedniu.

W  zeszłym roku poseł Russ, dzisiejszy 
przywódca lewicy mówił w sejmie czeskim z po­
wodu dyskusyi o kolejach lokalnych, że wielką 
szkodą jest dla Niemców, źe nie umieją po 
czesku i że to się im w życiu ekonomicznem 
bardzo dotkliwie czuć daje. Następnie powtórzył 
swe wywody wobec swoich wyborców w Karls­
badzie.

W  zeszłym roku Dr. Hallwich, jeden z wy 
bitnych posłów z lewicy powtórzył to w Traute- 
nau; nareszcie Dr. Fuchs w Neu-Titschein. Ale 
przed paru tygodniami nastąpił fak jeszcze do­
nioślejszy. Mianowicie 14. stycznia b. r. postawił 
Dr. August Weber w imieniu swoich towarzyszy 
wniosek, na mocy którego, żądał, ażeby w szko­
łach realnych zaprowadzono jako obowiązkowy 
przedmiot naukę drugiego języka krajowego dla 
wszystkich szkół niższych realnych, a miano- 
nowicie dlatego ograniczył się do szkół niższych 
realnych, iż prawodawstwo co do szkół realnych 
w Czechach i na Morawach należy do sejmów, 
podczas kiedy prawodawstwo gimnazyów należy 
do rządu. W  kilka dni później motywując swój 
wniosek, oświadczył, że wniesie rezolucyę, 
wzywając rząd, ażeby w gimnazyach uczynił 
tosamo.

Wniosek ten został jednomyślnie przeka­
zany do komisyi szkolnej morawskiej. Widzimy 
zatem, że już w Niemczech poważny odłam stron­
nictwa liberalnego niemieckiego podziela nowe 
zapatrywania. Wobec tego trudno liczyć, żeby 
się ze strony stronnictwa lewicy niemieckiej 
znalazł opór.

O grupie hr. Hohenwarta nie potrzebuję 
mówić. Baron Helfert należy duchem i ciałem 
do klubu hr. Hohenwarta i w ścisłym z nim 
zostaje stosunku. Zdaje mi się, że jego artykuły 
ogłoszone w Vaterlandzie są odbiciem myśli 
tego klubu.

O nas nie potrzebuję mówić, że z naszej 
strony nie będzie przeszkody, tak, że śmiało 
twierdzić mogę, że niedalekim jest czas, gdy te 
krępujące nas przepisy ustawy będą mogły 
być usunięte.

W  obec tego sądzę, że zamiast szukać 
rozmaitych sztucznych sposobów omijania tej 
ustawy, byłoby prostszym sposobem porozumieć 
się i usunąć te szkodliwe postanowienia. Jeżeli 
nie stawiam jednak dzisiaj wniosku z następują­
cych powodów:

Wszelka zmiana konstytucyjna jest bardzo 
doniosłą kwestyą, ponieważ dotychczas nie wia­
domo, żeby ktokolwiek inny tę myśl podniósł, 
i ja ją pierwszy podnoszę, przeto sądzę, że myśl 
ta musi być rozważona we wszystkich stronni­
ctwach i nie wątpię, że w dość krótkim czasie 
ta myśl przyjdzie do skutku. Dzisiaj kończę 
swoje przemówienie oświadczając, źe Rada szkolna 
krajowa starając się rozpowszechnić znajomość 
drugiego języka krajowego u młodzieży polskiej 
i  ruskiej rozpoczęła akcyę bardzo doniosłą 
i dobrze zasłużyła się krajowi, stosując się do 
ducha rezolucyi, która w r. 1886 była posta­
wiona. (Brawa).

M a r s z a ł e k .  Z powodu spóźnionej pory, 
jeżeliby nikt przeciw temu nie wystąpił, z przy­
czyny, że niektóre komisye zwołane są na go­
dzinę ^ 4 , mam zamiar obecnie posiedzenie zam­



knąć i zwołać posiedzenie następne na jutro 
o godzinie 11.

Do głosu zapisany jest p. Stanisław hr. 
Tarnowski starszy.

Porządek na jutro jest dalszym ciągiem 
dzisiejszego. Proszę przed jego odczytaniem p. 
sekretarza o odczytanie interpelacyi.

Sekretarz p. B a r w i ń s k i  (czyta): 
I n t e r p e l a c y j a  

do c. k. prawytelstwennoho Komisarya.
Wasyl Nycz i Wasył Czerniak razom z kol- 

kanadciat’my selanamy z Czech, wnesły do
c. k. Starostwa w Brodach zajawłenie, szczo so- 
zwały na deń 19 sicznia t. r. na hodynu 11. 
pered połudnem do hromadskoho doma, w ko- 
mnati obszczestwa czytalni w Czechach, pubły- 
czne narodne sobranyje iły wicze z ślidujuczoju 
prohramoju: l. referat ekonomicznyj; 2. referat 
o wseobszczom hołosowaniu; 3 referat o ustawi 
dorohowoj i. 4. wnesenyja uczastnykiw. Na to 
połuczyły zajawlajuszczyji na ruky Wasyla Ny- 
czaja 17 t. m od Starostwa brodskoho pyśmo 
z dnia 17. sicznia 1895 cz. 1312, i zhotowłene 
w ruskom jazyci, na łatynskymy bukwamy, 
toho soderżanyja, szczo Starostwo na podstawi 
§ 6. zakona z 15. łystopada 1867 cz. 135 w. z.
d. zaboroniąje ustrojenie seho sobranyja, poneźe 
cii toho sobranyja soprotywlaje sia ustawam 
karnym, a urjadźenie sobranyja uhrożaje bez- 
peczeństwu i zahalnomu dobru.

W  osobennosty operajuczyś na postanowłe- 
nyja toho §. 6 pokłykanoho zakona, dla kotrych 
pubłyczne wsenarodne sobranyje może byty za- 
preszczene, motywuje Starostwo swoje powyż­
sze rozporjadżenie tym , szczo usmotrjuje w na- 
mirenom wiczy charakter agitacyjnyj, imenno
0 skolko ono dotyczyt referatu o wseobszczom 
hołosowaniu pry wyborach i referatu o ustawi 
dorohowoj, szczo do kotrych predmetow własne 
na porjadku dnewnom sut’ debaty w derżawnoj 
Durni i krajewom Sojmi, dalsze iym, szczo pry 
łehko dajuczim sia osiahnuty u selskoj ludnosty 
podrażneniu umow moż nadijatyś karydostoj- 
noho podburenia ludnosty protyw zhadanych 
zakonodatelnych tił i włastej, iły protyw poo- 
dynokich klas i stanów ludnosty, a tym samym 
urjadźenie namirenoho wsenarodnoho sobranyja 
uhrożaje bezpeczeństwu i zahalnomu dobru, — 
a kromi toho nakooec epidemycznymy zarazły- 
wymy chorobamy odry, szkarlatyny i tyfa, kotri 
poślidnymy czasamy w Czechach i okrestnych 
mistc-ewostcach panujut, a wzhladno panowały.

Zważywszy odnako, szczo pubłyczna wse- 
narodna dyskusyja ne tolko o sprawach ekono 
micznych, ałe i o sprawach wseobszczoho ho- 
łosowania pry wyborach i reformy dorohowoji 
ustawy nijakymy zakonamy ne jeśt’ zapreszczena
1 ne zaczysłena do nedozwołenych agitacyi iły 
prestupłenyj jakoho nybudź roda, zatim cii na­
mirenoho selanamy z Czech pubłycznoho wse-
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narodnoho sobranyja w Czechach dla obhoworky 
tych spraw oczewydno karnym ustawam ne pro - 
tywyt sia i nijak ne soprotywlałaśby i w takom 
słuczaju, jesły by o tych sprawach wełyś duże 
rownoczastno debaty w derżawnoj Durni i kra­
jewom Sojmi.

Zważywszy, szczo Starostwo w swojem 
rozporjadżeniu ne nawodyt nijakych faktów, 
z kotrychby po powodu namirenoho w Czechach 
wicza wypływała w dokazujuczy sposób opasnost’ 
uhrożenia bezpeczeństwa i zahalnoho dobra, 
a hołosłowna bojaźń iły hołosłowne predpołoże- 
nie takoji opasnosty ne dajut zakonnoji podstawy 
do zapreszczenyja pubłycznoho wsenarodnoho 
sobranyja, jak to derżawnyj Trybunał orecze- 
niem z dnia 13. łypnia 1881 r. wyraźno wyska- 
zał , zważywszy dalsze, szczo nema podstawy 
do twerdżenia, budźtoby wyczysłeni w powyź- 
szom rozporjadżeniu Starostwa zarazływi cho­
roby teper w seli Czechach iły w okrestnych 
mistcewościach epidemiczno panuwały, a obsto- 
jatelstwo, szczo takiji choroby tamże dawnijsze 
epidemiczno panuwały, oczewydno nijakoho zna­
czenia ne maje i chyba dla nedostatka zakon­
nych argumentów nawedene zostało.

Zważywszy, szczo takoje postupowanie ro- 
wnaje sia unycztożeniu zaporuczenoho art. 12 
osnowu zak. derż. z dnia 21. hrudnia 1867 r. 
cz. 142 w. z. d. wsim bez izjatyja awstryjskym 
hrażdanam prawa ustroiwania pubłycznych wse- 
narodnych sobranyj, i jest w sostojanyji po- 
drażniaty u selskoj ludnosty urny i neprykłonno 
nastroiwaty, a kromi toho stojit na pereszkodi 
rozwojewy hrażdanskoho poczutia;

Zważywszy nakonec, szczo upotrebłenie 
łatynskych bukw w ruskom jazyci w powyź- 
szom rosporjadżeniu Starostwa jeśt’ pomysły art. 
19. osnow. zak. derżaw. z dnia 21. hrudnia 1867 r. 
cz. 142 w. z. d. i oreczenia derżawnoho Trybu­
nału z dnia 25. ćwitnia 1882 cz. 54 jawnym na­
ruszeniem praw także ruskomu narodu konsty­
tucyjno zaporuczenych,

zapytujut podpysani:
1. Czy i jak oprawdaje c k. Prawytelstwo 

postupłenie c. k. Starostwa w Brodach, naru- 
szajuszczoje:

Z odnoj storony zapreszczanyjem namire­
noho selanamy z Czech pubłycznoho wsenaro­
dnoho sobranyja w Czechach prawo zaporuczene 
konstytucyjno wsim hrażdanam ustroiwania ta- 
kych sobranyj, a

z druhoj storony upotrebłenyjem w ruskom 
jazyci łatynskych bukw prawo zaporuczene kon­
stytucyjno także ruskomu narodu szczo do jeho 
jazyka i pyśma ?

2. Czy w wydu premnohych i neumołkaje- 
mych żałob na neuważenyje ruskoho jazyka i 
ruskoho pyśma ne uwaźaje c. k. Prawytelstwo 
otwitnym w interesie sprawedływosty i powahy 
obowiazajuczych zakonow zminyty doteperisznm

29. stycznia 1895. 279
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systemu w postupywaniu szczo do ruskoho na-1 
roda w toj sposob, szczoby c k. Prawytelstwo 
w misto wyżydaty dalszyji w tom wzhladi ża­
łoby i załabodżuwaty tiji źe poodynoko ot słu- 
słuczaja do słuczaja, wydało do wsich c. k wła- 
stej i organow raz na wsehdu obszczyj prykaz 
strobo sobludaty zakony szczo do praw, osno- 
wnymy zakonamy derżawnymy także ruskomu 
narodu zaporuczenych, a to pod uhrozoju po- 
tiabnenia wynownycb do otwiczatelnosty ?

Lwów dnia 29. sicznia 1895.
Kułaczkowskyj w. r. 

Rożankowskyj, Antonewycz, Huryk, A. Bara­
basz, Herasymowycz, Dr. Olpiński, Barwińskyj, 
Okuniewskyj, Korol, Hamorak, Potoczek, Stręk, 
Mizia, Kram ar czy k , Teliszewskyj, Klemensie­

wicz, Palcb, Żardecki.
M a r s z a ł e k .  Interpelacyę tę udzielę p. 

komisarzowi rządowemu.
Porządek dzienny na jutro jest następujący 

(czyta):
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

13. posiedzenia, 6. sesyi, YI. peryodu t Sejmu ga­
licyjskiego, które się odbędzie we Środę dnia 
30. stycznia 1895 o godz. l i .  przed południem.

1. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego z petycyi król. stoł. miasta Lwowa 
o przyznanie poręld kraju dla 10 - milionowej 
pożyczki komunalnej.

Sprawozdawca poseł Wereszczyński.
2. Sprawozdanie Wydziału krajowego o 

udzieleniu gminie miasta Jarosławia prawa do 
poboru myta kopytkowego.

Sprawozdawca poseł Edward Jędrzcjowicz.
3. Sprawozdanie Wydziału krajowego o u- 

dzieleniu koncesyi na pobór _ opłat mytniczych :
1. Radzie powiatowej w Żydaczowie na dro­

dze powiatowej Brzezina-Rozdół-Rozwadów 
i od mostu powiatowego na rzece Stryju 
pod Żydaczowem a Iwanowicami;

2. Radzie powiatowej w Wieliczce od mostu 
powiatowego na rzece Wildze;

3. Radzie powiatowej w Dobromilu na drodze 
powiatowej Krościenko - Kuźmina;

4. Radzie powiatowej w Husiatynie na drodze 
powiatowej z Husiatyna do Horodnicy.

Sprawozdawca poseł Edward Jędrzcjowicz.
4. Sprawozdanie Wydziału krajowego o 

udzieleniu koncesyi do poboru opłat mytniczycb 
na rzecz utrzymania dróg gminnych Jarosław - 
Kańczuga, Podwołoczyska - Grzymałów, Miłocin- 
Bratkowice, Cieszanów - Chotylub, Lubaczów - 
Hruszów, Podhajce - Bożyków i Jaworów-Są­
dowa Wisznia.

Sprawozdawca poseł Edward Jędrzejowicz.
5. Ciąg dalszy rozprawy nad sprawozdaniem 

komisyi szkolnej o stanie szkół średnich w latach 
1893/94.

Sprawozdawca rektor Wojciechowski.

6. Sprawozdanie komisyi budżetowej o zam­
knięciu rachunków galic. funduszu propinacyj- 
nego za rok 1893 tudzież o preliminarzu tegoż 
funduszu na rok 1895.

Sprawozdawca poseł Skałkowski.
7. Sprawozdanie komisyi budżetowej z pe­

tycyi Dr. Stanisława Smolki, profesora TJniwer- 
wersytetu Jagiellońskiego o przyznanie dalszej 
subwencyi na badanie historyczne w Archiwum 
Watykańskiem i innych archiwach.

Sprawozdawca poseł Chrzanowski.
8. Sprawozdanie komisyi budżetowej o spra­

wozdaniu Wydziału krajowego w przedmiocie 
akcyi pomocnicze! z powodu klęsk elementar­
nych w r. 1893.

Sprawozdawca poseł Chrzanowski.
9. Sprawozdanie komisyi gminnej w przed­

miocie udzielenia gminie miasta Zaleszczyki ze­
zwolenia na pobór opłaty gminnej od trunków 
spirytusowych, od miodu i od piwa — do końca 
roku 1899. Sprawozdawca poseł Olpiński.

10. Pierwsze czytanie wniosku posła Skał- 
kowskiego o przyspieszenie regulacyi górnego 
Dniestru.

11. Pierwsze czytanie wniosku posła Czy- 
żewicza w sprawie założenia we Lwowie rządo­
wego zakładu bakteryologicznego.

12. Pierwsze czytanie wniosku posła Czay- 
kowskiego w sprawie zmiany ustawy o przy­
należności.

13. Pierwsze czytanie wniosku posła Krzy- 
sztofowicza o rozszerzenie działalności stacyi 
rolniczej doświadczalnej w Dublanach.

14. Pierwsze czytanie wniosku posła Żar- 
deckiego w przedmiocie budowy kolei lokalnej 
Przeworsk - Dynów - Sanok.

15. Sprawozdanie komisyi administracyjnej 
o wniosku posła Zolla w sprawie zmiany niektó­
rych postanowień ustawy konkurencyjnej kościel­
nej z dnia 15. sierpnia 1866 i o wniosku posła 
Okuniewskiego w tej samej sprawie.

Sprawozdawca poseł Adam Jędrzejowicz.
16. Sprawozdanie komisyi kolejowej o spra­

wozdaniu Wydziału krajowego w przedmiocie 
systemizo wania posady dyrektora krajowego 
biura kolejowego.

Sprawozdawca poseł Sękowski.
17. Sprawozdanie komisyi budżetowej 

z przedłożenia Wydziału krajowego o zamknię­
ciu rachunków funduszów krajowych za r. 1893.

Sprawozdawca poseł Goldmann.
18. Sprawozdanie komisyi budżetowej 

w. przedmiocie urządzenia kursu nauki pielęgno­
wania chorych przy szpitalu powszechnym we 
Lwowie. Sprawozdawca poseł Marchwicki.

19. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
z przedłożenia Wydziału krajowego z usprawie­
dliwieniem zwiększonych wydatków wstawionych
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do preliminarza budżetu krajowego szpitala po­
wszechnego we Lwowie w Rubr. I. poz. 4., 14. 
i 15., w Rubr. II. poz. 16., 20., 21. i 22.

Sprawozdawca poseł Marchwicki.
20. Sprawozdanie komisyi drogowej w przed­

miocie sprawozdania Wydziału krajowego o u- 
znanie za drogę krajową dojazdu łączącego Du- 
blany z drogą krajową Lwowsko - Stojanowską.

Sprawozdawca poseł Franciszek Jędrzejowicz.
21. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 

tycyi p. Józefa Szima, asystenta manipulacyj­
nego w Wydziale krajowym o veniam studiorum.

Sprawozdawca poseł Michalski.
22. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 

tycyi p. Władysława Chmielewskiego, pisarza 
etatowego w Wydziale krajowym o veniam stu­
diorum. Sprawozdawca p. Michalski.

23. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi p. Józefa Górskiego, praktykanta kraj o 
wego biura melioracyjnego, o veniam studiorum.

Sprawozdawca poseł Michalski.
24. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 

tycyi księdza Piotra Strzelichowskiego, probo­
szcza przy kościele św. Mikołaja w Krakowie o 
przyznanie mu taksy za wpisywanie w księgi 
metrykalne aktów urodzenia i śmierci osób, 
w szpitalu krajowym św. Łazarza w Krakowie 
zmarłych.

Sprawozdawca poseł Klemensiewicz.
25. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe-

tycyi p. Mieczysława Tretera, h. właściciela dóbr 
Dźwiniacz górny, o wyjednanie mu u c. k. Rzą­
du zaliczki 3.000 zł. na rachunek wynagrodzenia 
indemnizacyjnego z dóbr Dźwiniacz górny.^

Sprawozdawca poseł Klemensiewicz.
26. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 

tycyi Wydziału powiatowego w Rudkach w spra­
wie egzekucyjnego ściągania grzywien od na­
czelników gmin.

Sprawozdawca poseł Merunowicz.
27. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 

tycyi księdza Oresta Czechowicza, gr. kat. pro­
boszcza w Boratynie (pow. Sokalski) o zwolnie­
nie od obowiązku dobrowolnej prestacyi na rzecz 
szkoły ludowej w Boratynie.

Sprawozdawca poseł Okuniewski.
28. Sprawozdanie komisyi administracyjnej 

z petycyi osadników kolonij powstałych z roz­
parcelowanych dóbr tabularnych Hołosków i Mo- 
łodyłów (w pow. Nadwórniańskim) o utworzenie 
z tych kolonij osobnej gminy administracyjnej 
pod nazwą „Dobra W ola“.

Sprawozdawca poseł Mikołaj Torosiewicz.

Posiedzenie zamykam.

Koniec posiedzenia o godzinie 2. minut 56 
po południu.

Z I .  Związkowej drukarni we Lwowie.




